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Błękitne proporce
najlepszym w czynie festiwalowym 

wręczył przedstawiciel ŚFMD

M

(Obsługa własna)
iJPwa miesiąc« temu «ebraH *1« w  tej »all delegaci ml odzie*? warszawskiej, by wytyczy# 

«obie program przygotowań do V Festiwalu Młodzieży 1 Studentów". Tak rozpoczął przewod­
niczący Zarządu Stołecznego ZM P tow. Wołczyk, swoje przemówienie na otwarciu spotkania 
przodujących uczestników czynu festiwalowego, Które odbyło się 31 maja w hall „Gwardii“.

Na spotkanie, w którym udział wzięło kilka tysięcy najlepszej młodzieży Stolicy, przybyli: 
I  sekretarz KW  PZPR, tow. Pawlak, sekretarz SFMD Chen Ll-jen ora® przedstawiciele Pol­
skiego Komitetu Organizacyjnego Festiwalu.

Podczas spotkania wręczone zostały przodującym uczestnikom współzawodnictwa przed festi­
walowego Proporce Przechodnie światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej.

Różne drogi prowadziły do 
tego zaszczytnego wyróżnienia. 
K iedy przedstaw iciel SB’MD 
wręczał proporzec młodzieży 
1ZBM-7, d ługo rozlegały, się o- 
k lask l na cześć m łodych bu­
downiczych Warszawy,

Na praw ym  brzegu W isły 
wznoszą się b lok i jednego z 
nowych osiedli W arszawy — 
Praga I I .  Tu pracuje też 
8-osobowa brygada młodzieżo­
wa Władysława Kowalczyka. 
Członkowie tej brygady zobo­
w iąza li się zaoszczędzić na 
każdym metrze m uru 8 sztuk 
cegły, oszczędzają 11. W ciągu 
dwóch miesięcy wygospodaro­
w a li w  ten sposób 13.500 sztuk 
cegieł,

Oklaski w itają też młodzież 
Zakładów Im. Janka Krasic­
kiego we Wiochach, M iodzi ro ­
botnicy tych zakładów zamie­
rzają gościć u siebie podczas

na przyjęcie festiwalowych lowego — szlachetnej ryw a liza -
gości. Zostawali po pracy, 
m alow ali maszyny, s to jak i i 
szafki; zawieszali hasta, dziew ­
częta przyniosły kw iaty.

W tym  samym czasie powsta­
ły  w  fabryce dwie młodzieżo­
we brygady racjonalizatorskie. 
Brygada wydzia łu technologicz­
nego opracowała już 10 wnio­
sków racjonalizatorskich...

A potem wyszły na scenę 
uczennice szkoły im, 
lowsklej.

Każda uczennica przygotowu­
je dla festiwalowych gości 
własnoręcznie wykonany poda­
rek: serw etki, chusteczki, róż­
ne m askotki. Porządkują teren 
w okół szkoły, odnaw iają 17 izb 
szkolnych, w których zamiesz­
ka ją  delegaci na Festiwal. No 
i listy — z różnych klas, w  róż­
ne strony świata odchodzą za 
szkoły listy.

Zespół P o litechn ik i Warszaw* 
skle j, k tó ry  zdobył niedawno

cjd o zdobycie ty tu łu  zwycięzcy 
czynu festiwalowego. K to  n im  
zostanie? — trudno teraz od­
powiedzieć. Prawo do ubiegania 
się o ten zaszczytny ty tu ł mają 
wszyscy młodzi.

O zdobywcach proporców 
przechodnich m ów ił sekretarz 
SFMD — Chen LI-jen: „Jestem 
głęboko przekonany, że zdobyw­
cy honorowych proporców zdwo 
,|ą wysiłki, będą lepie.) pracować 

Sempo- | i uczyć się, aby utrzymać za­
szczytne wyróżnienia.“. (rs)

Dor Pomorza 
wyrusza

do Odessy

Dorocznym zwyezajem — 
piękny żaglowiec Szkoły Mor­
skiej w Gdyni „Dar Pomorza“, 
który w br. obchodzić będzie 
50-lecle pływania po morzach • 
oceanach, wyruszy wkrótce w 
rejs szkoleniowy do Odessy. | 

Będzie to „re js  przy jaźn i" 
pod hasłami V Światowego Fe- 
s tiw a lu  Młodzieży i Studentów.

Na żaglowcu udaje się d o ; 
Odessy zespól św ietlicow y, chór 
i o rk iestra  Szkoły M orskie j.

Ambasador Bułgarii 
złożył dokumenty 

ratyfikacyjne
Układu Warszawskiego
Dnia 31 maj» br. Ambasador^ 

Nadzwyczajny 1 Pełnomocny 
Ludowej Republiki Rułgartl w 
Polskiej Reczypospolltej Ludo- j 
wej Georgl Petrov złożył w i 
Imieniu Ludowej Republiki 
Bułgarii na przechowanie Rzą­
dowi PRL dokumenty ratyfi­
kacyjne Układu o przyjaźni, 
współpracy 1 pomocy wzajem­
nej, podpisanego dnia 14 maja 
br. w Warszawie,

8- 52-75
TU MÖWI TELEFON!

M łodzież Zakładów  im. ,/. Krasickiego ogląda wręczony je j 
przed chw ilą  Proporzec Przechodni SFMD. rota: w. Zarzycki

Festiwalu delegatów zagranicz­
nych. Młodzi robotnicy narzę 
dziowni postanowili odpowied­
nio przygotować sw ój dział

60-lecfe urodzin 
|. Parandowskiop
Jeden z najznakomitszych 

współczesnych pisarzy polskich 
Jan Parandowsk! obchodzi 6(1- 
lecie urodzin. W związku z tym 
w Domu L ite ra te  w Warsza­
wie odbyta się uroczystość ju ­
bileuszowa. Salę konferencyjną 
Domu w ype łn ili pisarze s ta r­
szego i młodszego pokolenia, 
p rzybyli tu. aby ziożyć hołd ko­
ledze — wybitnem u m istrzow i 
mowy polskiej. P rzybyli również 
pro fes oro w i e U ni w  ersy te t u
Warszawskiego, ju b ila t jest 
bowiem w yb itnym  znawcą k u l­
tu ry  antycznej.

...Około gnn tys. dzieci 
rodzi się rocznie w naszym  
kraju...

...O przeszło 40 procent 
spadła śmiertelność wśród  
n iem ow lą t w  porów naniu  
z okresem przedwojennym...

...W Polsce przed wojną  
było 300 poradni dla dzie­
ci, a dziś ty lko  na wsi jest 
około 1500...

—Przed wojną było w  
k ra ju  1659 przedszkoli, a 
obecnie 7.685, z tego 4.838
na wsi.

...Już w  W53 roku  ani 
jedno dziecko w  Polsce w  
w ieku  szkolnym  nie zna j­
dowało się poza. szkołą. 
Przed w o jną by ły  tak ich  
dzieci m iliony .

...Liczba szkół podstawo­
wych "-k lasow ych (mamy 
ich teraz ,w Polsce 13.698) 
jest iv  całym  k ra ju  trz y ­
kro tn ie  wyższa niż przed 
Wojną.

pierwsze miejsce w centralnych 
elim inacjach, a dziś uzyskał 
Proporzec Przechodni SFMD — 
jest na jp iękn ie jszym  zespołem 
stolicy.

Kołyszą się w ry tm  m uzyki 
dziewczęta i chłopcy w róż­
nobarwnych strojach. W y­
jeżdżali na wieś, by od starych 
ludzi uczyć się pięknego tańca 

j rzeszowskiego. Teraz demon- 
i stru ją  go zachwyconej w idowni. 

•śr
! Zbyszek Szymański I tadniut- 
ka Krysia Bąkówna odbieraią 
proporzec. Oni — załoga stoiska 
bielizny męskiej w praskim
PDT — są najlepszą w Warsza­
wie młodzieżową obsługą skle­
pową. Pracują bez mank i su- 
perat, przekraczają plany sprze­
daży, są uprzejm i dla klientów. 

T
Pan w cylindrze I kusym fra- 

iczku gładzi przylepioną bródkę 
i i m ruży porozumiewawczo oko.

— W lipcu my zdobędziemy 
proporzec...

Kole jarzy, czionków Kiubu Ro­
botniczego ZZR Warszawa- 
Wschodnia, diugo będą pamię­
tać uczestnicy wtorkowego spot­
kania. Zespół ten. kierowany 
przez Zbigniewa Kilińskiego, 
solistę Państwowej Opery, o- 
lśn ił publiczność swą pantominą 
„B ie lany naszych pradziadków“ .

Rozpoczyna się drug i etap
współzawodnictwa przedfestiwa-

Z a g ra n ic z n i  
o b ro ń c y  p o k o ju  
przybyli do Polski
Na z a p ro s z e n ie  P o ls k ie g o  

Komitetu Obrońców P o k o ju  
przybyły do Polski delegacje ! 
ruchu pokoju Burmy, Syrii. Li­
banu oraz grupa przedstawi 
cieli ruchu pokoju z Ameryki 
Południowej.

Delegaci pozostaną w Polsce 
Około 2 ty g o d n i ,  zwiedzą stoli 
cę i k ra j. po czym udadzą się j 
na Światowe Zgromadzenie S ił j 
Pokoju do Helsinek, '

Tu międzymiastowa 
Łączę Augustów

Tow. Edward W olanowski, 
w iceprzewodniczący ZP ZM P 

i in fo rm u je  nas:
— Członkowie koła ZM P  

: przy Rejonie Eksploatacji Dróg
Publicznych zobowiązali się no 

j cześć Festiwa lu napraw ić  i  wy- 
; żw irować drogę długości 4 km  
spod Podcisówek do Huty. Ca- 

! ło młodzież Augustowa posta­
now iła  pomagać w wykonaniu 
zobowiązania. Praca rozpocznie 
się 5 czerwca i  weźmie w n ie j 
udzia ł 500 osób. Po ukończeniu 
pracy odbędzie się spotkanie 
młodzieży Augustowa i gromad 
leżących przy w yrem ontow anej 
drodze. To wszystko!

— Chyba nie. Oczekujemy je ­
szcze wiadomości o wykonaniu 
zobowiązania.

Koparka potrzebna 
na 8 godzin

W te j spraw ie zw racały się 
2 osoby. Osobiście przyszedł do 
redakcji tow. Gomula, opiekun 
— a potem telefonował trener 
koła sportowego p rzy ' Fabryce 
W yrobów Precyzyjnych im. 
Świerczewskiego. A sprawa 
przedstawia się tak : załoga fa­
b ry k i postanowiła w czynie 
festiw a low ym  wybudować boi­
sko1 p iłk i nożnej, koszykówki, 
s ia tków ki oraz skocznię.

Po w ie lu  trudnościach teren 
na budowę boiska przydzielono. 
Idealny — położony naprze­
c iw ko fab ryk i. Ale... Tu zaczy­
nają się kłopoty. Połowa tere­
nu, to dawne pole po ziemnia­
kach, reszta — zsypisko gruzu.

Rada Z a k ład o w a  ob ieca ła  z a ła t­
w ić  sp raw ę k o p a rk i — n ie  z a ła tw i­
ła. Z a k ła d y  N ap ra w  S przę tu  M e­
chan icznego  o b ie c a ły  pożyczyć  sp y ­
chacz J u tro  (b y ło  to  m ies iąc tem u), 
a le „ j u t r o “  n;e b y ło  spychacza 
P otem  b y ły  spychacze, a le n ie  b y ­
ło  o p e ra to ró w .

Z w ró c o n o  się do Z jednoczen ia  
R obó t Z m e ch an izo w a n ych  — ob ie ­
c a li, a le  n ie  d a li.

Z e te m p o w cy  p ró b o w a li ręcznie  
n iw e lo w a ć  te ren . O kaza ło  się, że 
to  bardzo  tru d n o , o b lic z y li ,  że do 
F e s tiw a lu  n ie  zdążą.

Apelu jem y rio towarzyszy, 
którzy chcą pomóc młodzieży * 
fa b ry k i Świerczewskiego! .Spy­
chacz potrzebny .jest ty lko  na 
S godzin. Towarzysze z fab ryk i 
Świerczewskiego w drodze re­
wanż« zapraszają Was do ko­
rzystania ze swoich przyszłych 
boisk.

Zgłoszenia przyjmuje nasz 
festiwalowy telefon.

Co fo jest Nopal?
Towarzysz Jan Dudek, wice­

przewodniczący kola ZM P z 
W ytw órn i Papierów Wartościo­
wych ma kłopot. Ich kolo b-j- 
dzie gościć delegację Nepalu 
Poza określonym miejscem na 
mapie towarzysze z W ytw órn i 
ni« o tym  k ra ju  tli«  wiedzą, Co

czytać, gdzie szukać informacji?
— W naszej gazecie. Zam ie­

ścimy w  najb liższych dniach 
a rty k u ł o tym  k ra ju .

Halo, międzymiastowa!
Na lioii Ostrów Mazowiecki

Rozmowa jest długa. Tow a­
rzysz Cybart, w iceprzewodni­
czący ZP zawiadamia o podję­
tych zobowiązaniach. Jest ich 
za dużo, aby wszystkie d ruko­
wać. A oto te, które zostały 
już wykonane:

5 ze tem pow eńw  *  g ro m w ly  N l« - 
g o w ie c : ko le d zy  Tadeusz W ie lk , 
H e n ry k  G ra czyk , Jan M a le ń k i, M i­
ros ław  M a le ń k i i  F ranc iszek K a ­
lisz  o b s ia li t r z y  h e k ta ry  b ie d n e j 
w d o w ie  Józe fie  K a lisz , w y k o n u ją c  
w ten sposób po ło w ę  zobow iązan ia  
fe s tiw a lo w e g o . D ru g a  po łow a  — to 
skoszen ie  ca łego obszaru .

C z ło n ko w ie  k o ła  Z M P  z N asyca l- 
n i M a te r ia łó w  D rz e w n y c h  U  m a ja  
z a ła d o w a li i w y s ła li do W arszaw y 
95 sk ip ó w  p rzeznaczonych  na b u ­
dow ę m ias teczka  fe s tiw a lo w eg o , w  
c iągu  trze ch  następnych  d n i apa- 
s k o w a it (obc lo sa li i n asm o tow a ll) 
13(1 sz tu k  p o d k ła d ó w  ko le jo w y c h  
ponad p lan , w y k o n u ją c  ty m  sam ym  
sw o je  zobow iązan i«  w  ¿e p rocen - 
iach .

Kiedy opublikujecie 
wyniki?

— Tu Zygm unt K w apiósk i z 
W arszawy! Czy nie wiecie, k ie ­
dy będą opublikowane w y n ik i 
lite rackiego konkursu fes tiw a ­
lowego?

— Sprawdziliśm y. W tym  ty ­
godniu.

Przypominamy!

Telefon festiwalowy nr

8- 52-75
czynny codziennie w re. 

dakcjl od godziny 10 do 18.

Czekamy na meldunki!

F o to : w. Z a rz y c k i

Delegacje 7.SRR i Jugosławii
kontynuują wymianę poglądów
MOSKWA. Specjalny korespondent agencji TASS dono*ł 

z Rled:

31 maja wczesnym rankiem  
radziecka delegacja rządowa po 
dw udniowym  pobycie na w y­
spie B rion i odpłynęła jachtem 
„Jadranka“  do portu R ijeka.

Ną pokładzie jachtu znajdo­
w a li się Chruszczów, Buiganin, 
M iko jan , Szepitow, Gromyko, 
K um y kin . -jak również członko­
w ie delegacji rządu jugosło­
w iańskiego Kardel, Rankowicz, 
Popowicz, i inni.

Na maszcie „Ja d ra n k i" w y­
wieszono flagę państwową Zw ią. 
zku Radzieckiego.

Jacht eskortowały cztery o- 
k rę ty  jugosłow iańskie j m ary­
nark i wojennej.

O godzinie 10 rano ..Jadran­
ka“  zawinęła do portu Rijeka.

O ku p a n c i fa s z y s to w s c y  z n is z c z y ­
l i  d o szczę tn ie  p o r t  R i|e k a  i stocz-

Nagrody artystyczne
za twórczość dla młodzieży

W związku z M iędzynarodowym Dniem Dziecka, Prezes 
Rady M in istrów  Józef Cyrankiew icz przyznał następujące do­
roczne nagrody artystyczne za twórczość dla dzieci 1 m ło­
dzieży:

w dziedzinie literatury —
A lin ie  i Czesławowi Cer^Lie- 
włćzorn za całokształt tw ó r­
czości oraz. Edmundowi N iziur- 
skiemu za powieść pt. „Księga 
urw isów “ ;

w dziedzinie plastyki — Jó­
zefowi Czerwińskiemu za ca­
łokszta łt 'działalności plastycz­
nej dziedzinie ilus trac ji kgią 
żek dla dzieci i młodzieży;

w dziedzinie teatru •— Marii 
BiiRżaee« e t «ałok»zt«h dua- 

i

łalności w dziedzinie teatru dis 
dzieci i m łodzieży;

w dziedzinie twórczości ra­
diowej — Wandzie Tatarkie - 
w icz-M atkowskie j za cało­
kształt działalności w dziedzi­
nie słuchowisk radiowych dla 
dzieci i m łodzieży;

w dziedzinie muzyk! — Je­
rzemu Kurczewskiemu za kie­
row n ic tw o artystyczne chłopię­
cego chóru, międzyszkolnego w 
Poznaniu i  za działalność - kom ­
pozytorską, . ,

n i»  o r » i  o b ró c il i  w  g ru z y  z n a cz ­
ną część m ia z ta . J u g o s ło w ia ń s k ie  
m asy p ra c u ją c e  c a łk o w ic ie  o d b u ­
d o w a ły  p o r t ,  m ia s to  i je g o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a , m  in . ta kże  stoczn ię . 
O becn ie  b ud o w a n e  są ta m  duże 
s ta tk i.  W c h w il i  p rz y b y c ia  „Ja  
d r a n k i“  do R ije k i s ta ły  w  p o rc ie  
d w a  s ta tk i o  w y p o rn o ś c i po  10.000 
to n  k a ż d y , z b u d o w a n e  n ie d a w n o  
d la  f lo ty  ju g o s ło w ia ń s k ie j.  P rz y  
g o to w a n y  ju ż  je s t do  sp u szcze n ia  
na w odę  jeszcze jeden  s ta te k  o 
ta k im  sa m ym  to n a żu , , z b u d o w a ­
ny  na za m ó w ie n ie  S z w a jc a r ii.

W porcie R ijeka radziecką de­
legację rządową w ita li prze­
wodniczący K om ite tu  Ludowe­
go m iasta R ijek i Edo Jadras, 
deputowany do Rady W ytw ór­
ców Zgromadzenia C horwackie j 
Republiki Ludowej Igo Bogda­
nowicz, przewodniczący rady 
zakładowej stoczni 3 M aja Wł. 

Stare, dy re k to r stoczni Wu- 
kasowicz, naczelny inżynier 
W ładko W inkler. W prost z 
miejsca pracy przyszli powitać 
gości ubrani w kombinezony 
robotnicy.

Przewodniczący Kom ite tu Lu­
dowego miasta R ijek i Jadras 
pow ita ł członków delegacji 
ZSRR i przedstaw ił Im osoby 
przybyłe na ich spotkanie.

N as tęp n i«  c z ło n k o w i«  d e le g a c ji 
ra d z ie c k ie j w ra z  z c z ło n k a m i dele-

(dokończ-nle na sir. 4)

B a n d y t a  
skazany na śmierć

W y ro k ie m  Sądu W o je w ó d zk ie g o  
w K ra k o w ie  skazany  zosta ł na ka ­
rę ś m ie rc i b a n d y ta  -  S ta n is ła w  
K u rz e ja  z C ib idzy, p cw . L im a n o w a , 
Ir ip ry  d o k o n a ł nap a d u  na sk le p  
Z d ro jo w e j P ow szechne j S p ó łd z ie ln i 
S p ożyw ców  w  K ry p ic y .  K u rz e ja  
z a m o rd o w a ł k ie ro w n ik a  sk le p u , a 
nas tę pn ie  z ra b o w a ł . u b ra n ie  w a r ­
to ś c i 230 t ł  o ra z  z n a jd u ją c e  6te w  
ind« «telep« «gołe fjp «4

W naszej 
drużynie

M o ż n i powiedzieć, te  d ru ż y n t  
harcerska p rzy  azkole nr, i  w  
S kiern iew icach Jest szkołą sam o. 
dzielności. W szystkie prace wyko«  
nu,1ą aam i harcerze. H arcerze s k ie r, 
n iew iccy sam i radzą nad p ian ej«  
pracy, nad przygotow aniem  w y ­
cieczki, dekoracją  św ietlicy  (zd ją -  
cle obok). Zastanaw ia ją  alą. w  JaJd 
sposób z likw ido w ać d w ó jk i, ja k  
w płynąć na złego kolegę, eby st« 
popraw ił.

A  przew odnik  d ru ty n y t  P rzew od­
n ik  k ie ru je  ich m yślam i, podpowia­
da „co m ożna" 1 ja k  „byłoby tą ­
p ie j" .

T a k  teś było p rzy  organizow ani«
w ieczoru m atem atycznego. Wszyscy 
w ied zie li, te  z m ate m a tyk i jeot 
na jw ięcej złych ocen. A le  ja k  tem u  
zaradzić? D ługo się harcerze nad  
ty m  g łow ili. Wówczas przew odnie»- 
k a  d rużyny  ko l. Osińska zapropo­
now ała zorganizować w ieczór zage- 

m atem atycznych. Jak  ten w ie ­
czór zorganizować, Jakie w ym yślić  
ła m ig łó w k i, zadania? N ad  tym  t a *  

atan aw ia ll aię Jut aami harcerze.
W ycieczki do lasu, w yc ieczki p rz y ro d n ic z e , ta b a w y  w  p od ch o dy , gry  

sp ortow e , w ie c z o ry  c ieka w e ) f iz y k i ,  d ys k u s je , o to  n ie k tó re  fo rm y  pra­
cy  d ru ż y n y  h a rc e rs k ie j p rz y  szko le  n r. 2 w  S k ie rn ie w ic a c h .

N a z b ió rk a c h  zastępu, o g n iw a  h a rce rze  śm ie ją  aię, ś p ie w a ją , poznają  
c ieka w e  rzeczy, uczą się żyć  w  k o le k ty w ie .

D użo  p ra c y  zab ie ra  im  też h od ow la  k ró l ik ó w .  K arm ien ie , czesani«- 
s trz y ż e n ie  w ym aga b o w ie m  »poro czasu — a co na jw ażn ie jsze um ie ­
ję tn o ś c i (zd ję c ie  w  ś ro d ku ).

Jedną  z w a ż n ie js z y c h  fo rm  pracy w  d rużyn ie  S k iern iew ickie j jest 
p raca  z ks ią żką . H a rce rze  s k ie rn ie w ic c y  bardzo lub ią  czytać książki 
o w a lk a c h  p a rty z a n c k ic h , o d a le k ic h  pod różach , o p rzyg o d a ch  swych  
ró w ie ś n ik ó w ... B ib l io te k a  Jest dla nich skarbnicą m ądrości, k tó rą  w y ­
k o rz y s tu ją  w  awej p ra c y .

C zęs tym i gospodarzam i bib lio teki są h a rcerk i te  starszych k ia *. D b a ją
o p orzą d e k  w  b ib lio te c e , - -1-  ■-*—  ---------
m ie js c u . D um ne  
w ypożyczającym  (zdjęcie u

o to, aby książki zna jd ow ały  się na swoim  
ż tego, że m ogą czasem sam e w ydaw ać k s ią żk i 

' *  "  dołu).
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Wiktoria Pewits
re<Ł naczelny „Świata Młodych'

N a szczeblach 
radośc i

IE D Z IM T  przy 
wieczornym o- 
gnlsku. Spędzi­
liśmy razem 
zaledwie Jeden 
dzień —  a tyle 

dziś mamy sobie do powie­
dzenia. Wyprowadziliśmy 
dzisiaj po raz pierwszy w  
wiosenny świat gromadkę 
malców w czerwonych chu­
stach na azyl. Czekały Ich 
tam różne przeszkody. 
Trzeba było samemu trafić 
na ślad drogi wśród pod­
mokłej łąki, rozpoznać 
wschodzące uprawy na po­
lach PGR, odnaleźć we­
dług kompasu miejsce o- 
bozowiska. A potem: roz­
bijanie namiotów, .„służba" 
w obozowej kuchni, w iel­
ka gra wojenna I o zacho­
dzie słońca odkrywcza wy­
prawa w zielony rozedrga­
ny kukaniem kukułki las.

O czym rozmawiamy te­
ra* przy ognisku my, zet­
empowcy? O męstwie I 
dzielności, o sprawności I 
dyscyplinie kolektywu, o 
przyjaźni i samozaparciu,
0 twórczej ciekawości, któ­
ra pomaga odnaleźć praw­
i ł -

Wszyscy dziś mieliśmy 
możność widzieć jak wśród 
drobnych spraw radosnej 
dziecięcej zabawy ujawnia­
ły aię 1 krzepły te warto­
ści, które w dojrzałych 
ludziach uznajemy za fun­
dament moralny naszego 
budownictwa.

Niełatwo Jest, gdy się 
ma 9 lat, oddać do wspól­
nego gospodarstwa słody­
cze, które mama kładła do 
chlebaka ze słowami: „pa­
miętaj tylko, zjed* sam. 
To dla Ciebie".

Niełatwo uznać »prs • 
włedliwle, te dziewczynki 
okazały się dzielniejsze, 
pomagając najsłabszej, 
choć przez to straciły czas 
w wyścigu.

Niełatwo powściągnąć 
pulsującą energię I podpo­
rządkować się prawom gry, 
gdy serce aż drży od żą­
dzy: naprzód, byle dalej, 
byle prędzej.

A przecież na to wszyst­
ko ochotnie, z własnej wo­
li zdobywały się dziś na­
sze dzieci. Czekała je bo­
wiem nowa nieuchwytna 
radość: zwycięstwa nad 
sobą w Imię ogólnej, wspól­
nej sprany.

Poszliśmy w l*a „  Ileś
tu nleodkrytycb pytań, ile 
spraw, wobec których sze­
roko ze zdziwienia otwie­
rają się oczy: dlaczego w  
gęstym zagajniku nie moż­
na znaleźć kwiatów? Dla­
czego dziki bratek jest 
mniejszy od ogrodowego? 
Czy prawda, że kukułka 
zdradziła świętego Piotra
1 dlatego nie ma swego 
gniazda?

Jeżeli się uśmiechasz na 
te pytania — nie masz
racji. To tędy właśnie, po­
przez nieporadne jeszcze 
dziesięcioletnie szukanie 
przyczyn 1 wyjaśnień zja­
wisk, które nas otaczają, 
prowadzi droga do praw­
dziwej wiedzy o śwlecłe, o 
którą przecież prowadzimy 
walkę.

Daliśmy naszym dzie­
ciom czerwone chusty —  
symbol wielkiej sprawy 
socjalizmu.

Jakże sprawić teraz, aby 
to, na co złożył się trud 
pokoleń, najwyższy wy­
kw it myśli ludzkiej, stało 
się Ich własnością I drogo­
wskazem już dziś? Pójdź 
między uczniów' trzeciej, 
czwartej klasy— Przy­
słuchaj się o czym rozma­
wiają między sobą, zobacz 
jak mocno przeżywają każ-

dą radość 1 każde zmar­
twienie, jak całym sobą 
chłoną wrażenia spraw 
I wydarzeń, których myśl 
świadomą nie moi« jes 2-  
cze dosięgnąć.

Miesiąc temu przyprowar 
dzlliśmy tym malcom na 
spotkanie starszych kole­
gów: przyjaciół z NRD, z 
Chin, z dalekiej Korei 
„Nie będzie referatu o Fe­
stiwalu —- powiedzieliśmy 
sobie — niech przemówi 
życie, niech biją serca przy 
sercach".

Takiego dnia nie było 
Jeszcze w  szkole. Słowo 
„Internacjonalizm" nie zo­
stało powiedziane ani ra­
zu, ále tyło w  gorących 
spojrzeniach, w zwartym  
kręgu, którym otoczono 
każdego z nowych przy ja« 
dół, w męskim wzruszeniu 
towarzyszy, którym uścisk 
dziecięcy odpłacał za trud 
minionej w alki—

Nie lekceważ takich 
chwil: serce i myśl dziec­
ka otwiera się wtedy na 
przyjęcie wielkich spraw, 
których rozum nie Jest w 
stanie Jeszcze zrozumieć. 
Odnajdywać je będą kie­
dyś potem Jako własne 1 
bliskie: w gazecie, na zet- 
empowsklm zebraniu, w  
zadaniach. Jakie w przy­
szłości przed dojrzałymi 
ludźmi postawi partia.

Partia powiedziała nie­
dawno: walka o plony, 
nzturm na zaniedbane zie­
mie' ,

Można, owszem, przyjść 
do dzieci z referatem * na 
i:en temat — lubiliśmy to 
robić do niedawna — ale 
można inaczej, choć tru d -1 
niej: poszukać drogi, żeby 
dzieci zapragnęły mleć 
iw ó j udział w tej walce 1 
mogły wnieść Istotnie swój 
najdrobniejszy choćby, ale 
irzeczywiśd* realny wkład.

Daleko od V klasy w ar- 
iizawskiej szkoły do —• 
Kurkławek w Olsztyńsklem. 
Ale w Kurklawkach pra­
cują zetempowcy —  pio­
nierzy —  młodzieńcze u* 
cieleśnienle uchwał partii.

Opowiedziano dzieciom o 
Ich życiu, o samozaparciu 
1 poświęceniu 1 postawio­
no pytanie: Jak moglibyś­
cie im  pomóc, jak wziąć 
udział w Ich pracy. Była 
wtedy jeszcze zima —  
„Zdobyć 1000 książek dla 
pionierów na długie zimo­
we wieczory" postanowio­
no w drużynie. Poszły pa­
trole z ulotką między mie­
szkańców osiedla: od do­
mu do domu. Zgrabiałymi 
od mrozu rękami układali 
dyżurni na saneczkach ze­
brane książki. Do ciemne­
go wieczora nikt nie chciał 
zejść *  posterunku. Do 
Kurkławek wysłana zosta­
ła paczka książek. Przyje-, 
chał potem stamtąd dele­
gat pionierów do szkoły: 
przyniósł żywego jeża do 
szkolnego gabinetu.

Dziś jest wiosna: V kla­
sa w szkole nr X I I I  wie z 
listów od przyjaciół jak 
przebiegały zasiewy w kę­
trzyńskim PGR, dzieci ma­
rzą o wycieczce do Kurkła­
wek, chcą na miejscu po­
móc pionierom. Na pierw­
szego czerwca szyje się 
fartuszki dla przedszkola i 
szykuje paczkę z zabawka­
mi.

Drobne, nieważne z po­
zoru sprawy I wydarze­
nia. Może szkoda słów, by 
o nich tu wspominać? 
Lenin mówił: trzeba, że­
by młodzież w każdej wsi, 
w każdym mieście rozwią­
zywała praktycznie choć­
by nawet najmniejsze,

(dokończenie na str. 2)
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D e m o k r a c ja  o b o w ią z u je

m c e d z ie ń

C ZTER Y miesiące 
u p łyn ę ły  od I I  
Z jazdu ZM P. B y ły  
to miesiące w a lk i 
o w cie len ie  w  ży­
cie uchw ał Z jazdu, 

o um ocnienie Zw iązku, zacie­
śnienie jego w ięz i z masami 
m łodzieży.

D orobkiem  tego okresu jest 
m. in. to, że zetempowcy co­
raz bardzie j czują się gospo­
darzam i w  swoje j organizacji, 
że wzrosła ich aktywność w  
p racy społecznej i  zawodowej, 
że coraz bardzie j przestrzegane 
są zasady dem okrac ji w  życiu 
i  dzia ła lności ZMP.

A le  nie w szystko jeszcze zro­
b iliśm y. co można było  zro­
bić. P ope łn ilibyśm y g ruby błąd 
oceniając, że zryw an ie  ze sta­
rym i, głęboko w  n iek tó rych  ak­
tyw is tach  zakorzen ionym i na­
w yka m i n ie liczen ia się z gło­
sem i w o lą  m łodzieży, łam a­
n ia  S ta tu tu  i p ra w  członków 
Z M P  jest ju ż  z jaw isk iem  po­
wszechnym. Zdarza ją  się jesz­
cze w ypadk i, że dem okracja 
uznawana je s t ty lk o  w  teorii, 
w  słowach, a nie w  praktyce, 
w  codziennym  życiu.

Nad ty m i w ypaczeniam i nie 
w o lno  nam  przejść do porząd­
ku  dziennego.

A  oto parę fak tów .

[ T  zespole PGR Drogosze,
pow. K ę trzyn  m ia ły  się 
odbyć zebrania w yb o r­

cze do w ładz ZM P. Do pomocy 
w  przygo tow an iu  tych zebrań 
zarząd pow ia tow y sk ierow ał 
in s tru k to ra  W otkie lew łcza. Ten 
w z ią ł się ostro do roboty. Po­
s tanow ił, że za ła tw i się z w y ­
bo ram i raz dwa. Zebrania w  
pięciu  gospodarstwach i  walne 
dla  całego zespołu m ają się 
odbyć w  dw a dni. Że młodzież 
za ję ta  p rzy  pracach w  po lu  — 
to  n ic ważnego.

I  rzeczyw iście — ja k  pow ie­
dział, tak  zrob ił. W praw dzie na 
zebraniach kó ł b rak ło  w ie lu  
zetempowców, a na walne, 
k tó re  m ia ło  w yb rać zarząd ze­
społowy, na przeszło stu człon­
ków  ZM P  z ja w iło  się ty lk o  18. 
P io tro w sk i i in n i zetempowcy 
p róbow a li oponować: „za mało  
członków, trzeba zebranie od­
łożyć, iep ie j przygotować i  w y ­
znaczyć bard~ ie j odpowiedni 
te rm in -. A le  in s tru k to r W ot- 
k ie lew icz tym  się nie speszył. 
K aza ł w yb ierać zarząd i  ba­
sta. No i zetempowcy w y b ra li 
na przewodniczącego zarządu 
zespołowego (co praw da ty lko  
w  osiemnastkę) tow. P io trow ­
skiego. In s tru k to r zaś zabrał 
p ro to kó ł 1 inne pap iery i... po­
jechał. „Pom agać" innym  ko­
łom.

A le  „now ow ybrany“  prze­
wodniczący m ia ł w ątp liw ości. 
Pojechał w ięc porądzić, się do 
ZP. Jak to? W yb ra li mnie, a 
r*ie było  nawet po łow y człon­
ków? Czy ważne są tak ie  w y ­
bory? I  co o tym  pom yśli m ło ­
dzież!

ZP ZM P w  K ętrzyn ie  s łu­
sznie ocenił tak ie  „w yb o ry “  
i kazał je  powtórzyć.
\ \  7 gromadzie Brzydowo,

$ pow. Ostróda odbywało 
się zebranie. Obecni b y ­

l i  na n im  starsi i młodzież. 
Po zebraniu, in s tru k to ra  KP  
w  Ostródzie tow. M a jcherta  o- 
toczyło k ilk u  m łodych ludzi.

— Towarzyszu, chcemy Was 
o coś zapytać.

— Proszę, mówcie.
— U nas było zebranie w y ­

borcze. Do zarządu w ybranych  
zostało 5 osób, wśród n ich i

Jerzy Wysocki. Potem, ja k  w y ­
bierano przewodniczącego, to 
w ykładow ca P ow ia tow ej K o ­
mendy SP Foryński, jako  
przedstaw icie l pow ia tu, kazał 
wybrać Wysockiego na prze­
wodniczącego. Popierał go 
bardzo, bo W ysocki b y ł spo­
łecznym  ak tyw is tą  SP w  na­
szej icsi.

— A le  m y nie chcemy, żeby 
W ysocki by ł przewodniczącym  
ZMP. U p ija  się, nie w yw iązu je  
się z obowiązków, m ów i nawet, 
że chce porzucić gospodarstwo. 
Uważamy, że ta k i nie p o w i­
nien być przewodniczącym.

Tow. M a jche rt poradził m ło­
dzieży, żeby tę sprawę prze­
kazać przewodniczącemu za­
rządu powiatowego,” tow. Szle- 
genowi. Obieca!, że sam z n im  
porozmawia w  te j sprawie. Pre­
zydium  ZP postanowiło unie­
ważnić te w ybory i przeprowa­
dzić zebranie wyborcze po raz 
drugi.

ZEBRAN IE  w  PC-R K lo ­
nowo, zespół Dylewo, 
pow. Ostróda. Dyskusja 

nie może jakoś „rozkręc ić“  się. 
Wreszcie głos zabierają tra k ­
torzyści. Jeden skarży się. że 
dał tra k to r do rem ontu, a po­
tem nie  o trzym ał swojego ja k  
m ia ło  być, ale ca łk iem  inny.

In n i k ry ty k u ją  adm inistrację, 
że źle oblicza się s taw ki od 
w ykonanych prac. Jeszcze Inn i 
zw racają uwagę, że brak jest 
na leżyte j trosk i o człowieka, 
skarżą się na brud, niepo­
rządki.

W tedy w sta je  aktyw is ta  
p rzys łany przez ZW  ZMP. 
Chce „skierow ać dyskusję we 
w łaśc iw ym  k ie ru n k u “ .

— No, dosyć tego, tow arzy­
sze —  m ówi. M ów m y teraz o 
sprawach zetempowskich.

Na sali ucichło. Na szczęście 
przyjechała aku ra t w iceprze­
wodnicząca ZW  ZMP, tow. W o- 
dzyńska, k tó ra  w y jaśn iła , że to 
o czym m ów ią dyskutanci to 
też są spraw y zetempowskie.
Bo dotyczą życia m łodzieży w  
PGR. Teraz dopiero rozw inęła 
się dyskusja.

Jeszcze in n y  przykład. W  ko­
le ZM P  p rzy  Spółdzielni In w a ­
lid ó w  w  Ostródzie w ybory  od­
b y ły  się jaw nie , co jest 
sprzeczne ze Statutem  i in ­
s trukc ją  wyborczą. Obecny 
przy tym  ak tyw is ta  ZM  ZM P 
w  Ostródzie nie zaprotestował 
i zgodził się, żeby tak  odbyły 
się w ybory.

-łr
A  teraz postawm y pytanie: 

skąd się b iorą  tak ie  fa k ty  i 
dlaczego one m ają jeszcze 
miejsce?

B io rą  się one stąd, że n ie­
k tó rzy  ak tyw iśc i ZM P na­
uczyli się rządzić, kom endero­
wać kołem  według z góry u- 
stalonych szablonów, k tó ry m i 
us iłu ją  się n ieraz posługiwać 
w brew  zasadom życia w e­
wnętrznego ZMP. Prawda, że 
ła tw ie j jest rozkazywać i  ad­
m in is trow ać niż udzielać m ło­
dzieży m ądrej rady, p rz y ja ­
c ie lskie j pomocy. A le  kto  " dał 
kom uko lw iek prawo łam ania 
S tatutu ZM P, k tó ry  wyraźnie 
m ów i:

„Zasady życia wewnętrznego 
ZM P podporządkowane są o- 
gćlnym  celom Zw iązku i  służą 
ca łkow ite j zgodności m iędzy 
głoszonymi hasłam i i  praktycz­
ną działalnością, między sło­
wem  i  czynem. W arunkiem  te j 
zgodności jest nieustannie ro ­
snąca aktywność młodzieży, 
atmosfera pobudzająca do roz­
w ija n ia  osobistej in ic ja ty w y  i 
wnoszenia własnego w kładu  
we wspólną sprawę"...

I  da le j:
,.Nienaruszalną zasadą życia 

wewnętrznego ZM P jest demo­
kratyczna zasada podporządko­
wania się mniejszości w o li 
większości; z chw ilą  gdy w ię k ­
szość w ypow ie swą wolę  — 
staje  się ona nakazem dla 
każdego zetempowcau.

A  w ięc n ie  może być sprzecz­
ności m iędzy głoszoną zasadą 
dem okracji, a nieliczeniem  się 
w  praktyce z glosami człon­
ków  ZMP. Gospodarzem na 
zebraniu ko ła  ZM P są człon­

kow ie  koła. a n ie  aktyw ista , 
k tó ry  przy jecha ł im  pomagać.

Dlaczego więc są jeszcze zet­
empowcy, k tó rzy  godzą się z 
tym , że ktoś śmie naruszać ich 
statutow e prawa?

Dlaczego w  podanych wyżej 
wypadkach, żaden nie w sta ł i 
ze S tatutem  w  ręku nie w y ­
garnął, że tak  n ie  wolno ro ­
bić? A  przecież każdy m ia ł nie 
ty lk o  prawo, ale i  obowiązek 
tak  postąpić!

„ Z etempowiec pow in ien prze­
strzegać S ta tu tu  ZM P..." —
m ów i 11 punkt Statutu. Punkt 
ten ja k  i cały S ta tu t obow ią­
zuje jednakow o wszystkich 
członków ZMP, niezależnie od 
tego czy należą oni do koła w  
fabryce, w  PGR, w  gromadzie 
lub  szkole, czy też są a k ty w i­
stam i ja k ie jk o lw ie k  ins tanc ji 
ZMP.

A  więc towarzysze . z kó ł 
ZM P — śm iało korzysta jc ie  ze 
swych sta tutow ych p raw ! N ie 
pozwalajcie wodzić się za nos 
n ikom u, k to  łam ie fundam en­
ta lną zasadę dem okracji.

PRZESTRZEG ANIE demo­
k ra c ji w  ZM P jest nie 
ty lk o  czynn ik iem  decy­

du jącym  o wzroście aktyw no­
ści i  in ic ja ty w y  członków 
ZMP, ale ma jeszcze i  inne 
istotne znaczenie. P ragniem y 
przecież by ZM P b y ł dla każ­
dego swego członka — chłop­
ca i dziewczyny szkołą w y ­
chowania obywatelskiego, szko­
łą  uczciwości, nauką przestrze­
gania p raw  w  walce o zbudo­
wanie socjalizm u w  naszym 
k ra ju . M ów iliśm y na I I  Z jeź- 
dzie ZM P, że um ocnienie de­
m okra c ji w  ZM P —  to umoc­
nien ie dem okracji w  naszym 
k ra ju , to przyzw yczajenie 
m łodych obyw a te li do w a lk i z 
wypaczeniam i, z b iu ro k ra c ją  i  
naruszaniem praworządności.

Chcemy — i  to jes t naszym 
g łów nym  zadaniem — w ycho­
wać w  ZM P tysiące chłopców 
i  dziewcząt na uczciwych i  
spraw iedliw ych , godnych peł­
nego zaufania ludz i. M usim y 
więc w  życiu naszej organiza­
c ji stworzyć ta k ić  w a ru n k i, by 
przestrzeganie dem okracji, po­
szanowanie p raw  obyw a te li 
stało się trw a łą  cechą ich cha­
rakteru .

H . R A D L IŃ S K I

FESTIWAL 
W FABRYCE

(Korespondencja udasna s Bułgarii)

Na szczeblach radości

*

(dokończenie ze str. I)

choćby nawet najprostsze 
zadanie wspólnej pracy. 
Makarenko, inżyn ie r dusz, 
poeta wychowania pisał: 
„w ychow yw ać człowieka, 
(o znaczy otw ierać przed 
n im  perspektywę dróg, 
wzdłuż których rozmiesz­
cza się jego ju trze jsza ra ­
dość“ ...

Czegóż w ięc potrzebują 
od nas dzieci? Co mamy 
im  dać my, zetempowcy?

Potrzeba od nas dzie­
ciom zrozumienia, że dro­
ga najm łodszych ku na­
szym w ie lk im  celom p ro ­
wadzi przez drobne zada­
nia, przez codzienne spra­
wy', przez n u le , proste ra ­
dości — do zadań coraz 
trudnie jszych, radości co­
raz głębszych i  spraw sze­
rokich ja k  św iat. P ie rw ­
szym drogowskazem na te j 
drodze jest poryw  serca, 
stopniowo um acniany s iią  
m yśii i  w iedzy. Nie moż­
na bez s tra t ominąć tego 
drogowskazu, zaniedbać 
odpowiadającej dziecięctwu 
drogi. Trzeba nią  iść ra­
zem z dziećmi z całą po­
wagą, na jaką  zasługują 
cele, do któ rych  ma dopro­
wadzić.

Jest w  naszej organiza­
c ji piękne słowo „przew od­
n ik “  — oznacza ono tych, 
którzy swoją codzienną 
ZM P-owską pracę zw iąza­
l i  z dziećmi.

Twórczą iskrę przewod­
n ika — musi obudzić w  so­
bie każdy żeterapowiec.

To zetenipowcom powie­
rzyła  pa rtia  — otw ierać 
przed dziećmi w  harcer­
stw ie codzienną perspekty­
wę radosnej zabawy, w 
k tó re j krzepnie ko lektyw , 
ha rtu ją  się charaktery i 
rozw ija  śm iała myśl.

To zetempowcom przy­
znane zostało zaszczytne 
prawo przekształcania ży­
w ej energii dziecięcych u- 
czuć w  pożyteczny czyn.

ZM P — k ie ro w n ik  har­
cerstwa odpowiada za ową 
m akarenkowską radość w  
życiu dzieci.

Dziś święto dziecka. 
Dzień trosk! o jego zdro­
wie, szczęście 1 spokojną 
przyszłość. Daje to naszym 
dzieciom ludowa ojczyzna. 
Nie dzieciom więc a sobie 
— naszej zetempowskiej 
organizacji złóżmy dziś go­
rące życzenie: 

niech każdemu z zetem- 
powców ja k  najszybciej 
dostępna stanie się w ie lka  
radość — że za naszą spra^ 
wą. przy naszym współ­
udziale b iją  coraz goręcej 
m łodziu tk ie  serca, krzepnie 
w  czynie wola, ha rtu je  się 
śmiała myśl... Tego życz­
my sobie wszyscy w  Dniu 
Dziecka patrząc na roz­
śpiewane szeregi w  czer­
wonych harcerskich chu­
stach.

W . D E W IT Z

0 SZCZĘŚCIU
UST RADZIECKIEGO UCZONEGO

K ilk a  dni temu otrzym aliśm y Ust z M oskwy. Nadawca l i ­
stu, student moskiewskiego Ins ty tu tu  Pedagogicznego Języków 
Obcych, Igo r M icha jh is ienko p rzys ia i nam a rtyku ł, k tó ry  poni­
żej zamieszczamy.

Bohateń Pracy 
nej, wielokrotny

Socjalistycz- 
..................j  laureat Na­

grody S ta linow sk ie j, przewodni­
czący honorowy Towarzystw a 
Geograficznego ZSRR. akade­
m ik  W lodz,imierz A fanasiew icz 
Obruczew jest jednym  z n a jw y ­
b itn ie jszych rosyjskich badaczy 
i podróżników.

Nazw isko jego znane jest na 
całym świecie. W iele radziec­
k ich i zagranicznych tow a­
rzystw  naukowych i akadem ii 
nadało mu ty tu ł członka hono­
rowego. W. A. Obruczew napi­
sał setki prac naukowych, po­
nad cztery tysiące referatów , 
recenzji o rosy jsk ie j lite ra tu rze  
geologicznej i geograficznej, po­
nad dw ieście książek i a rtyku ­
łów  popularno - naukowych o- 
raz szereg powieści fantastycz­
no-naukowych dla młodzieży.

Będąc znakom itym  uczonym, 
W. A. Obruczew jest jednocze­
śnie w ie lk im  przyjacie lem  m ło­
dzieży. P isu je do niego w ie lu  
Pionierów i komsomolców; o- 
powiadają oni uczonemu o swo­
je j nauce, pracy, o planach na 
przyszłość, pyta ją  go o wszyst­
ko, co ich interesuje. W. A. 
Obruczew, niezależnie od dużej 
ilości zajęć naukowych 1 po­
ważnego w ieku (akadem ik liczy 
obecnie 93 lata), szczegółowo i

punktua ln ie  odpowiada na lis ty  
swych m łodych koresponden­
tów.

W. A . O b ru cze w

Młodego chłopca czy dziew­
czynę, k tó rzy  w kracza ją  w  ży­
cie, n u rtu ją  na jróżnie jsze pro­
blemy. M łodzież chce pojąć 
sens życia. Jednym  z proble­
mów, które szczególnie nu rtu ją  
młodzież, jest pytanie , co moż­
na nazwać na jw iększym  szczę­
ściem człowieka.

Z pytaniem  tym  zwróciłem  
się niedawno do W łodzim ierza 
Afanasiew icza Obruczewa, z

którym  od w ie lu  la t korespon­
duję. A  oto co m i odpisał:

Na Wasze pytanie , co nazwać 
najw iększym  szczęściem czło­
wieka, można odpowiedzieć 
różnie.

W sensie osobistym za na j- 
i większe szczęście można u w a ­
żać osiągnięcie tego, do czego 
człow iek dążył od dzieciństwa  
i co w  pe łn i odpowiada jego 
zam iłowaniom , co urzeczyw ist- 
nia śię całkow icie pom yślnie, 
bez ja k ich ko lw ie k  niepowodzeń.

W życiu młodego człowieka  
za najw iększe szczęście można 
uważać wstąpienie w  związek 
m ałżeński z ukochaną o s o b ą  t 
zbudowanie z nią szczęśliwego 
życia.

W ydaje m i się, że określenie  
najrciększego, osobistego szczę­
ścia nie może być dla wszyst­
k ich  ludzi jednakowe, ponieważ 
szczęście zależy od stanu zdro­
w ia  człowieka, od tego. ja k  u- 
rząd.zil sobie życie osobiste, od 
jego losów i  osiągnięć, od tego, 
o ile  osiągnął to, do czego dą­
ży ł od dzieciństwa.

P okó j m iędzy narodam i, brak  
dążenia do panowania jednych  
nad d ru g im i można uważać za 
ogólne szczęście, k tóre pozwala 
zarazem ja k  najszczęśliw iej u- 
kładać życie osobiste.

T ym i słowam i mogę zakoń­
czyć swój lis t i  życzyć Wam 
osiągnięcia największego szczę­
ścia w  życiu osobistym.

Myślę, że młodzież 7 dużym 
zainteresowaniem przeczyta wy­
powiedź znakomitego radziec­
kiego uczonego.

IG O R  M IC H A JtTJS IE N K O
Moskwa

W idok z placu Zam kow e­
go w  Warszawie na fra g ­
m ent Trasy W—-Z i  osiedle 
m ieszkaniowe na M arien ­

sztacie.
Foto M iedza (CAF)

Plenum poświęcane 
sprawom Festiwalu

G D AŃ SK (o bs łu g a  w ła sn a ).

Z d n ia  na d z ie ń  ro ś n ie  z a in te re ­
so w a n ie  F e s tiw a le m  w  za k ła d a ch  
p ra c y  i in s ty tu c ja c h  na te re n ie  
G d a ń ska . 25 m a ja  o d b y ło  się tu  
s p e c ja ln e  p le n u m  Z a rz ą d u  M ie j­
s k ie g o  ZM P  p o św ię con e  o m ó w ie n iu  
re a liz a c ji  u c h w a ł i l  Z ja z d u  ZM P 
i p rz y g o to w a n io m  m ło d z ie ż y  do  V 
Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  ł 
S tu d e n tó w  w  W a rsza w ie .

W p rz y g o to w a n ia c h  ty c h  p o w a ż ­
ną  ro lę  o d e g ra ły  k o n fe re n c je  s p ra ­
w o z d a w c z o -w y b o rc z e  w  ko ła ch  
ZM P . k tó re  p rz y c z y n i ły  się do  sp o ­
p u la ry z o w a n ia  ide i F e s tiw a lu  I za ­
p o z n a ły  m ło d z ie ż  z w a ru n k a m i u- 
c z e s tn ic tw a  w  F e s tiw a lu . Pod 
has łem  „n a jle p s i na F e s tiw a l* ' 3200 
m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  S toczn i G d a ń ­
s k ie j s ta n ę ło  do  c z y n u  fe s t iw a lo ­
w ego . W w ie lu  z a k ła d a c h  p ra c y  
z d w o jo n o  w y s iłk i  o o b n iż k ę  k o s z ­
tó w  w ła s n y c h . M łod z ieżo w a  za łoga  
g d a ń s k ie g o  PDT w y p o w ie d z ia ła  
z d e c y d o w a n ą  w a lk ę  m a n k o m  i 
w ezw a ła  do  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w ro c ła w s k i PDT.

A le  w  n ie k tó ry c h  z a k ła d a c h  p ra ­
cy , ja k  n p . w  M PR B w y n ik i  p ra c y  
p rz e d fe s t iw a lo w e j m ie rz y  się o- 
s ią g ru ę c ia m i n a jle p s z y c h  k ó ł, za ­
p o m in a  się  n a to m ia s t o ko ła ch  
s ła b szych , w  In n y c h  z n ó w  o b s e r­
w u je  się  u c ie c z k ę  od s p ra w  p ro ­
d u k c j i ,  a s p ra w ę  p rz y g o to w a ń  do 
F e s tiw a lu  t r a k tu je  się  w y łą c z n ie  
Jako im p re z ę  k u ltu ra ln o - ro z ry w k o  Wą.

P rzygo tow an ia  do F e s tiw a lu
p rz y c z y n i ły  s ię  w  p o w a ż n y m  s to p ­
n iu  do o ż y w ie n ia  ży c ia  k u lt u r a l ­
nego  w ś ró d  m ło d z ie ż y , p o w s ta n ia  
l ic z n y c h , na w y s o k im  p o z io m ie  ze­
sp o łó w  a r ty s ty c z n y c h . R uch ten  o- 
b e jm u je  Jednak z b y t Jeszcze m a łą  
część m ło d z ie ż y , a ś w ie tlic e  n ie  
są jeszcze  o ś ro d k a m i ż y c ia  k u lt u ­
ra ln e g o  z a k ła d ó w  p ra c y .

N ie k tó re  o rg a n iz a c je  ze tem pow - 
s , ,z yy< m a ło  u w a g i p o św ię ca ją  
w y la ś n ia n iu  tre ś c i i zn a cze n ia  K on !
• e r - n r i j  W a rs rą w s k ie l i in n y c h  za­
g a d n ie ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  zw lą - 
■ ra n y c h  z w a lk ą  o po -6 <jys u  a 
ś w ia to p o g lą d o w e  w c ią ż  leszcze to ­
czą  się poza k o ła m i ZM P.

Obok oczyw istych  sukcesów, ta ­
k im i m ło d z ie ż  Gdańska w ita  z b li ­
ż a ,a c y  s ię  F e s tiw a l. u ta w m e m e  
w y m ie n io n y c h  b ra k ó w , w y p ra c o w a ­
n ie  k o n k re tn y c h  w n io s k ó w  z m ie rz a  
Ja rych  do  ich  l ik w id a r l i .  je s t po ­
w a ż n y m  o s ią g n ię c ie m  gdańsk le l o r ­
g a n iz a c ji ZM P  p rz e d  F e s tiw a le m .

A . M.

Codziennie w  godzinach popo­
łudniow ych, k iedy kończy się 
już  dzień pracy w  Fabryce Bu­
dowy Maszyn im . Georgi D ym i­
trow a w  Ruse mtodzi robot­
n icy grupam i zdążają w  stro­
nę św ie tlicy , b ib lio te k i i boiska. 
Dla uczczenia V  Światowego 
Festiwalu M łodzieży i Studen­
tów młodzież zakładów posta­
now iła zorganizować m a ły  fe­
s tiw a l na m iejscu, w  fabryce.

T rw a ją  gorączkowe przygoto­
wania: członkowie fabrycznego 
chóru uczą się nowych pieśni, 
zespół baletowy ćw iczy tańce 
ludowe z po łudniow ej B u łga rii 
i Dobrudży. In n i przygotow ują 
wiersze. M alarze rysu ją  p lakaty. 
M łodzież zrzeszona w  kole spor­
towym  w y trw a le  trenu je  przed 
zbliżającym i się zawodami: każ­
dy z członków koła gorąco 
pragnie zeprezentować się na 
fes tiw a lu  w  ja k  najlepszej 
form ie.

W  przygotowaniach do Festi­
wa lu bierze czynny udzia ł fa ­
bryczne ko ło  D ym itrow skiego 
Zw iązku M łodzieży liczące po­
nad 900 członków.

D ni fabrycznego festiw a lu
zbliżają się.

Fabrykę ogarnął świąteczny 
nastrój. Gazetki ścienne, hasła, 
w ykresy przypom inały o sukce­
sach osiągniętych w  pracy prze2: 
m łodych robotn ików .

Wreszcie nadszedł oczekiwa­
ny dzień. Praca dobiegła końca. 
W ciągu 20 m in u t wszyscy 
chłopcy i dziewczęta b y li goto­
wi, w ystro jen i w  odświętne 
ubrania.

W hal), gdzie zorganizowano 
zawody sportowe zebrała s ię ; 
większość mieszkańców Ruse. j 
Wszystko tu było już  przygo­
towane od dawna. W ie lk i trzy­
m etrow y emblemat Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Demokra­
tycznej zaw isł na środkowej 
ścianie hali. Ogromny transpa­
rent w zyw ający młodzież do 
w a lk i o pokój otacza dookoła 
ściany ha li.

Pod sztandarami stanęły sze­
regi m łodych. Chór fabryczny 
odśpiewał hym n Ludowej Re­
pub lik i Bułgarskie j. Głos fan­
far oznajm i!, że fes tiw a l roz-j 
poczęty. Lekkoatleci o k rą ż y li, 
halę niosąc transparenty z w y- j 

I Pisanymi zobowiązaniami m ło - ! 
dzieży, hasła w z y w a ją c e  doi 
zwiększenia w ys iłku  w  w a lc e  
o zakaz broni atomowej.

B oa  —  d u s i c i e l
W w ie lu  In s ty tu c ja c h  spraw ozdań*- 

C7.0SĆ Jest n a d m ie rn ie  so tdę ta .
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Ponad 250 chłopców 1 dziew* 
cząt rozbiegło się w  różne stro­
ny ha li sportowej.

Na dwóch n iew ie lk ich  bo i­
skach us ta w ili się koszykarze. 
Za chw ilę  rozegrają mecz ze 
słuchaczami Wyższego Ins ty tu tu  
M echanizacji i E le k try fik a c ji 
Rolnictwa. Mecz s ia tków ki ro ­
zegrają m iędzy sobą dw ie d ru ­
żyny fabryczne. Każdy oddział 
fab ryk i, każda sekcja rr— w ła ­
sną drużynę s ia tków ki, a nie­
które nawet po dw ia : męską 
i żeńską.

Na betonowych torach roz­
poczęli wyścig kolarze. W  czasla 
przygotowań do fes tiw a lu  ćw i­
czyli tu n ie jednokrotn ie, a te­
raz chcą popraw ić swoje w y­
n ik i.

Zawodnicy na dystansie 100 m 
biegną grupa za grupą Raphel 
Goranow przebiegi 100 m w  
czasie 11,8 sek.

Opodal odbywają się skoki 
o tyczce. Walczą o lepsze m io­
tacze kulą i zawodnicy rzuca­
jący granatem. Zawodów w  róż­
nych dyscyplinach sportowych 
jest taka mnogość, że każdy 
może obserwować te, która go 
na jbardzie j interesują.

Zapada noc, ale welodrom  
ciągle jeszcze lśni św ia tłam i re­
flektorów .

Pi zez g łośn iki ogłoszono w is  
| rlik i rozgrywek sportowych i 
i nazwiska zawodników. B y li to 
sami m łodzi robotnicy. Jordan- 
ka Angelowa pracująca przy he­
liograw iurze popraw iła  dwa re­
kordy fabryczne: w  rzucie dy­
skiem i pchnięciu kulą, m onter 
Venko Tzankov zwyciężył w  
pchnięciu ku lą  itd., ttd.

N azaju trz wszyscy przystąp ili 
do pracy z w iększym  niż po­
przedniego dnia entuzjazmem. 
Dzienny p ian p rodukc ji został 
przekroczony.

Wieczorem znów na festiwal. 
Robotnicy zrzucili robocze ubra­
nia. Zeszło się tjde ludzi, ż,e 
w ie lka  hala sportowa ledwo 
może ich pomieścić. P rzyby li 
goście: uczniowie szkoły im,
Christo Sm irnensky‘ego. Dziew­
częta i chłopcy z baletu w yko­
nu ją w  barwnych strojach tań­
ce Dobrudży, potem tańce z 
oko lic S o fii i  z kresowych gór 
P irin .

W idzowie p rzy ję li występy 
gorącą owacją. Potem rozleg ły 
si<? # w  ha li melodie ludowych 
pieśni bułgarskich. Goście i go­
spodarze fa b ry k i ' w y w o ływ a li 
wykonawców na scenę serdecz- 

okla,skam* i okrzykam i 
w s ^ n y m i l »  -

A oto nadszedł trzeci dzień « 
festiwalu. W elodrom w yp e łn ił 
się gwarem setek osób. R o z p o ­
częły się gry  i zabawy gimna­
styczne. Fabryczna drużyna ko­
szykówki rozgrywa mecz z m i­
strzem rep ub lik i na rok 1954 
Am atorską Organizacją Spor­
tową „O u ro ja i“ , Jest to przeciw­
n ik  poważny. Nie peszy to jed­
nak zawodników z fab ryk i. 
Spotkanie kończy się wspania­
łym  zwycięstwem gospodarzy w  
stosunku 117:53.

Po południu k ilkaset osób 
zgromadziło się na w ie lk im  
s.atku pasażerskim „G eorg i D y­
m itro w “ . Z n iecierpliwością 
wszyscy oczekują odjazdu. Sta- 
te,c odbił od brzegu pru jąc pie­
niące się fa le błękitnego Duna­
ju. Jakaż radość. Z głośnika 
płyną melodie, rozpoczynają się 
tańce. Ktoś deklam uje wiersze. 
S tatek p łyn ie  wolno wzdłuż 
pięknych brzegów' bułgarskich, 
a b iałe mewy prze la tu ją ponad 
masztami.

Festiwal w  fabryce zakończo­
ny. Skończyło się święto, ale 
przygotowania zespołów a rty ­
stycznych i sportowców trw a ją . 
Młodzież przygotowuje się do 
m iejskiego festiw a lu  młodzieży, 
k tó ry  w kró tce  odbędzie się w  
Ruse.

S. P E TC H IN S K Y
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że

-  N ie p rz e ry w a j,  -  o d g a rn ą , „ j  w ło s y  r? k ą  , poca)o . 
w a ł -  Ś lic z n ie  p a ch n iesz . Co to . „C h a n e l"?  Bytom  
df ,4u “  J a rv is a . W  p rz y s z ły m  m ie s ią c u  jedon  z sz o fe ró w  
o dc h o d z i do  w o js k a , będ z ie  w o ln e  m ie jsce . N areszc ie  Bo 
k io m  m i |u ż  ,0  w y ła z i.  Sześć fu n tó w  d łu g u  u g o s p o d y n i 
I d w a n a śc ie  s z y lin g ó w  ca łeqo  m a ją tk u .

P o trz e b a  c i p ie n ię d z y , M ikę? N ie k rę p u j się. 
zaw sze  c h ę tn ie ...

-  N ie . d z ię k u ję , Bess. P o s ta n o w iłe m  w ię c e j od  c ie b ie  n ie  
b ra ć . Jako«  sob ie  Jeszcze ten  jed e n  m ies ią c  p o ra d zę . P okaż 
się. C u d o w n ie  w y g lą d a s z . Oczy Jakieś sm u tn e . S ta ło  sle  co? 
P o w in n a ś  c ie szyć  s ię . że I m n ie  w  k o ń c u  s ię  p oszczęśc iło .

— A le ż  c ieszę  s ię , o c z y w iś c ie , b a rd z o  się c ieszę.

-  W ie rz ?  c l. a le g ło s  m asz ta k  zg n ę b io n y . P o d e jd ź  b il-  
t e j  -  M ic h a , K a ro lu s  u s la d , na ta p cza n ie , o b ją , ją  ra m ie ­
n ie m  I p r z y tu l i , .  -  Cóż ta k im  s m u tk ie m  p rz e s ło n lio  cl 
oczy?

N ic . n a p ra w d ę  n ic  -  p o w ie d z ia ła  ze Zle u k r y tą  tro s k ą .

Z a śm ia ła  s ię . -  N ie  s łu c h a j p o d sze p tó w  sw e j b u jn e ] w yo -
b ra ź n i.

-  Mo Za się  m y lę . No n ic , n a w e t je ś li coś ta m  b y ło  za ra z  to 
ro z p ę d z im y  -  p a lce m  p o d n ió s ł je j p o d b ró d e k  I p o ca ło w a ł w  
u s ta . Z a rz u c iła  m u  rę ce  na szy ję .

— A c h , M ik ę  — zaczę ła , lecz K a ro lu s  p rz e rw a ł.
— T e ra z  Już n ic  n ie  m ów .
W ra m io n a c h  K a ro lu s a  Bess p o z b y ła  się  ro z te rk i  

leśn i«  z ; d ć c a ją c e j s p o k ó j. A le  ty lk o  na c h w ilę , 
z u p o je n ie m  m in ę ła  i b e z tro s k a . Co ro b ić?  W stać i p o w ie ­
d z ie ć : „B y ło  m i d o b rz e  z to b ą . a le  p rze sz ło ść  w y c ią g a  po m n ie  
ręce . P o ż e g n a jm y  s ię  w tęc  ja k  d w o je  k u ltu ra ln y c h  lu d z i, bez 
łez ł p rz e k le ń s tw  I ż a łu jm y  ty lk o , że m iło ś ć  nasza m u s ia ła  się 
ta k  p rę d k o  s k o ń c z y ć “ . Ł a tw o  p om yś le ć , lecz k rę ta  je s t d ro g a  
od  ro z u m u  do se rca . M ilcza ła .

— Coś c ię  m a r tw i.  Bess? D laczego  n ie  chcesz
dzłeć?  — Z a p a lił dw a  p a p ie ro s y . Jednego Je)
— N ie chcesz n ic  w y ja w ić ,  n ie  p rz y m u s z a m . N ig d y

bo-
W ra z

p ow ie -
poda ł.

n ie
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n d e g a łe m , że by  w ie d z ie ć , co ro b is z , g d y  Jesteś z d a ia  ode  m n ie .
!e Jeśli c l to  s p ra w i u lg ę , c h ę tn ie  w y s łu c h a m  I s p ró b u ję  p o ­

ra d z ić .

Po tw a rz y  Bess p rz e m k n ą ł s k u rc z . S łow a K a ro lu s a  w y w o ły ­
w a ły  in n y  o d d ź w ię k , n iż  te n , k tó re g o  s ię  s p o d z ie w a ł. C hc ia ł 
ty lk o  ja k ie jś  p o ło w ic z n o ś c l, 
o b a w ia ł się swe u c z u c ia  a n ­
g ażow ać  c a łk o w ic ie , bez 
re s z ty , bez f u r t k i ,  k tó rą  w 
o s ta tn ie j c h w il i  m ożna  uciec- 

— Tak m ó w isz . Jakbyś 
m n ie  je d n a k  n a p ra w d ę  n ie  
k o c h a ł — szepnę ła  w y j-

m u ją c  z u s t p a p ie ro s a . I „ ó w  tw a rz  je j b y ła  c lem -

N ,; a k  °srCbCZy ’’ T T / " ’'  * " l . t , a  d r o ż n e j  ,a ,a rn l.
Nie ta k  snbie  w y o b ra ż a ła  m .ło ść , c h c ia ła  u c z u c i,  g w a łto w n e g o
pe łnego , że by  się w s z y s tk o  w  n im  z a tra c iło . A w  n im  w y c z u w a ła

-  Szsz... -  k o n iu s z k a m i p a lcó w  d o tk n ą ł je j  w a rg . _  K ocham . 
Nie chcesz p rz e c ie ż . Żebym  cl to  co se ku n d ę  p o w ta rz a ł Nie 
z ro z u m  m n ie  Zle, w y d a je  m l s ię . Ze jes tem  ro z s ą d n y m  cz ło w ie ­
k ie m  i s ta ra m  się u czyć  na w ła s n y c h  p o m y łk a c h . N ie, n ie  k o ­
cha łem  n ik o g o  p rz e d  to b ą . P rz e k o n a łe m  się je d n a k . Ze ja k
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c z ło w ie k  czegoś b a rd z o  chce, t 0 Z y d e  p ła t ,  m u  z w y k le  f ig la  
I w s z y s tk o  d z ie je  się  in a c z e j, n iż  p ra g n ą ł. P ow o d ze n ie  k o ń c z y  
s ię  fia s k ie m , szczęście  k a ta s tro fą , n a jle p s z e  p la n y  b io rą  w  łeb . 
Ja kby  się  c a ły  ś w ia t z m ó w ił, że by  c z ło w ie k a  p o g n ę b ić . D la tego  
d z iś  n ie  żądam  za w ie le . Jak  s ię  je s t c ią g le  b ity m , to  w  k o ń c u  
o b ra s ta  s ię  s k ó rą  g ru b ą  ja k  u h ip o p o ta m a  I t ra c i się w r a t l l -  
w ość . D la tego  też g ło w y  k u  g w ia z d o m  n ie  z a d z ie ra m  I do w ró ż -  
k . n ie  b ie g a m  p y ta ć , co będz ie  za p ó ł ro k u . W y s ta rc z y  m l d z iś , 
J u tro , no, m oże Jeszcze n a jb liż s z y  m ie s ią c .

Z a m ilk ł.  Tak  się  w ła s n y m i s ło w a m i p rz e ją ł,  - e  n a w e t n ie  
z d a w a ł sobie  s p ra w y  Ile w  ty m  b y ło  p u s ty c h , n aw e t n ie ś w ia ­
d o m ie  na e fe k t o b lic z o n y c h  zdań . L u b ił p rz e d s ta w ia ć  s ieb ie  
Jako o f ia rę  losu  I w in ę  za w s z y s tk ie  sw o je  n ie p o w o d z e n ia  s k ła ­
d a ł na k a rb  z łego , Jemu osob iśc ie  n ie p rz y c h y ln e g o  św ia ta . To 
ż y c ie  z e p ch n ę ło  go na  d no  — t łu m a c z y ł sob ie  — p ó k i to  b y ło  
m o ż liw e  b ro n iłe m  się w s z y s tk im i s iła m i. T a k  czy  o w a k  w szyscy  
je s te ś m y  z g ó ry  s k a z a n i! C o k o lw ie k  c z ło w ie k  ro b i je s t bez zn a ­
cze n ia ! ś w ia t ska za ł, w y c ią g a  swe m a c k i, b y  c z ło w ie k a  p rz y ła ­
pać i w y k o n a ć  na n im  d a w n o  p o s ta n o w io n y  w y ro k .  T rzeba  
się b ro n ić , to  zaś z n a c z y ło  w  Jego Języku: n ie  dać się  w  e l ę ­
g n ą ć ,  n i e  a n g a ż o w a ć  s i ę .

Boss n ie  ro z u m ia ła  tego  fa ta l iz m u . Lecz re z y g n o w a ła  z w y ja ś ­
n ie ń , I ta k  do n icze g o  n ie  d o p ro w a d z ą , p rz y n a jm n ie j te ra z , w  
te j c h w il i,  k ie d y  Jeszcze leża ła  w  je g o  ra m io n a c h . Tym  b a rd z ie j,  
te  In n a  m y ś l o saczy ła  je j uw a g ę . Ta, u k tó re j ź ró d ła  leża ło  d z i­
s ie jsze  s p o tk a n ie  z M aksem . N ie m o g ła  się o d  n ie j ż a dn ą  m ia rą  
u w o ln ić . M ó w iła  sob ie . Ze o b a w y , b y  p o d e jrz e n ie  rz u c o n o  p rz e z  
M aksa o k a z a ło  się u s p ra w ie d liw io n e , są p ło n n e , a le  m u s ia ła  się 
o ty m  u p e w n ić . S p y ta ła  le k k o  w a h a ją c y m  się g ło se m .

— M ikę . Jak  to  b y ło  w ła ś c iw ie  z F re d em , b ra te m  D enversa?

D e n v e rs l To n a z w is k o  n ie  p a d ło  m ię d z y  n im i od d aw n a . K a ­
ro lu s  w y c z u ł n ie b e zp ie cze ń s tw o . M usi się m ie ć  na b aczn o śc i. Oto 
Jeszcze je d e n  s p ra w d z ia n  w a r to ś c i Jego f i lo z o f i i ,  ś w ia t  się za 
n im  ro z g lą d a , p rz y p o m in a  się ze sv /o ją  s p ra w ie d liw o ś c ią . O s tro ż ­
n ie ! Z a s ta n a w ia ł się ta k  d łu g o  nad  n a jle p s z ą  o d p o v /le d z ią , aż się 
Bess z a n ie p o k o iła  w z ra s ta ją c y m  p o d e jrz e n ie m , Ze m oże Jednak
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to p ra w d a . Z b y t b o le sn a , że by  ją  m o żna  b y ło  *a m e | « tra w ić .
W ięc p o w tó rz y ła  p y ta n ie .

K a ro lu s  w y ło w ił  w  Jej to n ie  ń u tk ę  z n ie c ie rp l iw ie n ia . O b ru s z y ł 
s ię: n ie  u fa  m i?  I ju ż  z u p e łn ie  g łu p io  d o k o ń c z y ł tę  m y ś l: m ogę 
sobie  p ó jść ; z a le ży  m i, czy  co? N ic Ją to  n ie  o b c h o d z i. \ n ie  p o ­
w in n o , bo to  s p ra w a  d aw n o  z a ła tw io n a , z re s z tą  od  sam ego p o ­
c z ą tk u  n ie  m ia ła  z n ią  n ic  w sp ó ln e g o . W te d y  p rz e c ie ż  w  ogó le  
m u  na m y ś l n ie  p rz y c h o d z iło ,  Ze on m ó g łb y  s ię  z Bess z e tk n ą ć  
p o w tó rn ie . Bo ten  Jeden ra z , k ie d y  z S ldem  O e n ve rsem , k tó r y  
m ią ł in te re s  do b ra ta , p rz y je c h a ł do  G la sgo w a  — cóż to  w ła ś ­
c iw ie  by ło?  W ów czas o c z y w iś c ie  w ie le , b a rd z o  w ie le : to  z n a czy  
w  ow ą  noc, ro z p o c z ę tą  ta ń c a m i w  „P a la ls  de O ańce“  d 0 d w u ­
n a s te j o b i ja li  s ię w  t łu m ie  ta ń c z ą c y c h  p a r . p 0 t em  w y m k n ę li s ię , 
na c h w ilę  -  ta k  Ją z a p e w n ia ł -  dc. b a ru  w  p o b lis k im  hote lu .' 
R zeczyw iśc ie , d łu g o  ta m  n ie  b a w ili ,  a le  z a m ia s t w ró c ić  d o  S ida, 
na d a n c in g , p o je c h a li g d z ie  In d z ie j.

ś w it  za s ta ł ich  w  Jego p o k o ju . R o z m a rz o n y c h , o d u rz o n y c h  m i­
ło ś c ią , k tó re j  s i ły  K a ro lu s  je d n a k  n ie  p rz e c e n ia ł. O w szem , Bess 
pod o b a ła  się  b a rd z o , a le  żeby aż p la n y  na p rz y s z ło ś ć  snuć — 
n ie ! Bess w ró c i do  L o n d y n u , o n  zo s ta n ie  w  G la sgo w le . N ie n a le ­
ża ł do  g a tu n k u  m ło d y c h  m ę żczyzn , k tó r z y  d la  k ie c k i w a r iu ią .  
D ała m u  s w ó j a d re s , o b ie c a ł, Ze je ś li k ie d y  b ęd z ie  w  L o n d y n ie , 
to  p rz y  o k a z ji  n l ,  o m ie s z k a  w s tą p ić . T a k ie  p o s tę p o w a n ie  w y d a ło  
m u  się n a jro z s ą d n ie js z e , z re s z tą  Bess n ie  n a le g a ła . A le  z b y tn io  
na tę O kazję  n ie  l ic z y ł.  A  z re s z tą , czy  m u  to  b ęd z ie  k ie d y  do 
czego  p o trze b n e ?

O kaza ło  s ię . Ze b a rd z o . W  d w a  m ie s ią ce  p ó ź n ie j, F re d  p o trz e - 
b o w a ł n ow e g o  z a s trz y k u  g o tó w k i. Ja k  Ją zdobyć?  A  sposób  m u ­
s ia ł b yć  ła tw y  I b e z p ie czn y . K o n ie czn ość  Jest m a tk a  w y n a la z ­

k i  Wr V  ‘ ' T  z n a ,a z ,°  * '»  w y jś c ie , s p e łn ia ją c e  te  d w a  w a ­
r u  . T a k  w y n ik a ło  z o b lic z e n ia , k tó re g o  d o k o n a li w s p ó ln ie  z 
K a ro lu s e m . Co z a w io d ło , to  t r u d n o  p o w ie d z ie ć . Dość. że K a ro lu s  
s trz e  K, s tra ż n ik  się p rz e w ró c ił  I za czą ł k rz y c z e ć  w n ie b o g ło s y . 
K rz y k  z w a b ił k i lk u  p ę ta ją c y c h  się  Jeszcze o te j p o rz e  lu d z i. 
K a ro lu s  u m k n ą ł w  c ie m n o ś c ia c h , z d y s z a n y  d o p a d ł do  n a jb l lż -  
« e j  w ą s k ie j p rz e c z n ic y , I k lu c z ą c  m ię d z y  d o m a m i, d o ta r ł do 
s ieb ie .



P R O S I M Y  O G Ł O S
Spójrzcie *— proszą o głos 

* ie c i. Posłuchajmy uwai-
nie co chcq nam powie- .
* i * i .  Przeczytajcie dokład- 
nie listy, które zamieszcza- 
my poniżej. Listy adresowa-
ne są do nas — zetempowców. Do nas również zwracają 
sję one ze słowami: „prosimy o głos". Do nas zwracają 
się z zaufaniem wierząc, że pomożemy im się lepiej 
uczyć, zorganizujemy obozy i wycieczki, zaprowadzimy 
na boiska i stadiony.

Przeczytajcie uważnie te listy, posłuchajcie z uwa- 
9q głosu dzieci, choćby sprawy, o których mówią 
wydały się Wam na pozór błahe, „dziecinne", niewiele 
znaczące. Dla nich, dla dzieci są te sprawy n a j w a ż ­
n i e j s z e  i tak winniśmy się do nich ustosunkować. 
Przeczytajcie te listy i pomyślcie, co zrobiliśmy, co ro­
bimy, co możemy zrobić, aby mniej kłopotów miały 
dzieci, aby żyły radośniej, uczyły się lepiej niż dotych­
czas. Pomyślcie — co możemy i powinniśmy zrobić, aby 
dzieci obok wymagań, życzeń, próśb i zażaleń w przy­
szłym roku nie poszczędziły nam również... pochwał. 
Dzieci proszą nas dziś o gtos z okazji swego święta —  
Międzynarodowego Dnia Dziecka. Źle by jednak było, 
gdybyśmy tylko od święta, raz do roku nakłaniali ucha 
na to co mówią dzieci.

A więc udzielmy dzisiaj głosu dzieciom i przyrzeknijmy 
Im —  nasza rozmowa trwać będzie przez cały rok.

Niech się zetempowcy
trochę powstydzą...

M iędzynarodowy Dzień Dzie­
cka to jest nasze św ięto — 
św ięto dzieci. Chcę z tej okazji 
napisać parę stów o tym  jak 
zetempowcy pow inni się opie­
kować nam i — harcerzami i 
harcerkam i.

Ja chodzę do 3 klasy szkoły 
ćwiczeń przy Liceum  Pedago­
gicznym TPD w Poznaniu. 
Nasz gmach szkolny jest duży 
I p ięknie urządzony. Mamy 
widne, przestronne klasy, salę 
gimnastyczną, stołówkę, św iet­
licę i różne gabinety. Jest u 
nas tadne botsko i są dziatki 
szkolne, na których harcerze 
hodują w ie le roślin, żeby

u^ y ć  się nie ty lko  z książek. 
a ‘® i wiedzieć samemu jak pie- 
wgnuje się rośliny i ja k i jest
* nich pożytek.

Nasza drużyna nosi Im ię Ja- 
rosławh Dąbrowskiego. Zastęp, 
no którego należę dobrze pra- 
cu 'o M y harcerze, którzy uczy. 
rn5' się lepiej, pomagamy słab­
szym kolegom i koleżankom w 
nauce.

Dużo m ów im y i pracuiem y 
nad tym . żeby było czysto w 
szkole i koło szkoły, zbieramy 
m aku la tu rę i złom.

Nasze zb iórk i są ciekawe, ale 
mogłyby być jeszcze lepsze. 
Na k ilk u  ostatnich nie byłam, 
bo m iałam  w tym  dniu próby 
baletu. A le m ów iły  mi kole­
żanki. że nic nowego nie było.

Druhna czyta zawsze jakieś 
opowiadanie, a potem m ów i 
Zagadki, które rozw iązujem y 
1 trochę śpiewamy.

Ja myślę, że te nasze zb iórk i 
mogłyby być jeszcze lepsze I 
e'ekawsze, gdyby przychodzili 
1,9 nie częściej zetempowcy z 
I'ceurn. którzy przecież uczą 
si? w tym  samym budynku co
* my. Przecież zetempowcy ma- 
Jg swój obowiązek czuwać nad 
Pracą naszej drużyny i zastę­
pów, pomacać nam, uczyć nas. 
Jakby to było dobrze i p rzy­
jemnie, żeby ja k iś  kolega z 
ZIV1P przyszedł do nas kiedyś 
na zbiórkę i opow iedzia ł nam 
n P. o spółdzielni p rodukcyjne j 
w  k tó re j pracują jego rodzice 
Dużo jest przecież w liceum

••• żeby przewodnik
znał dużo 

gier i zabaw...
Naszym marzeniem jest to. 

by przewodnicy zastępów po 
maga li nam w pracy i o rgan i­
zowali nam ciekawe zajęcia. 
Chcemy by przewodnik za­
stępu był naszym kolegą, by 
znał w iele gier, zabaw i na 
każdej zbiórce nauczył nas 
czegoś nowego.

Naszym przewodnikiem  d ru ­
żyny jest druhna W awrówna 
wychowawczyni k l. I I ’o, która 
m im o swej pracy nauczyciel­
skie j chce być na każdej zbiór­
ce i nam pomóc. Druhna Wa­
wrówna ma dużo pracy i nie 
zawsze może z nami pracować.

Dobrze by było gdyby prze­
w odn ikiem  naszej drużyny był 
ze tern po wiec — nauczyciel, k tó ­
ry  by ty lko  dbał o pracę d ru ­
żyny.

BASIA BĄKÓW NA
uez. kl. V A

Szkoła Podstawowa Nr 3 
w Otwocku

takich co m ają rodziców na 
wsi a nigdy żaden z nich nie 
przyszedł, aby nam opowiedzieć 
o życiu wsi. Mało też mówi 
się na uaszych zbiórkach o 
życiu p len e rów  w  innych 
krajach. Czytałam i słyszałam 
o życiu p ion ierów w ZSRR. 
ale nic nie wiem  jak  pracują 
harcerze czy pionierzy na Wę­
grzech, w B u łga rii, F ranc ji czy 
A lban ii.

W iem, te  na Festiwal do 
Warszawy przy j edzie dużo 
młodzieży z innych kra jów , 
będą pewno i u nas w Pozna­
niu. a my nic nie w iem y o nich, 
o tym  jak żyją, ja k  pracują, 
jak się bawią.

W Dniu Dziecka, kiedy 
wszyscy mówią o dzieciach, 
chcę by mój lis t był w yd ruko ­
wany. Niech przeczytają go 
wszyscy nasi starsi koledzy — 
zetempowcy i niech pomyślą o 
tym. żeby jeszcze lepie j opie­
kować się harcerzami. Niech 
się może nawet trochę za­
wstydzą. jeżeli dotąd mało po­
święcali nam czasu.

Ja myślę, że za to co napi­
sałam nie pogniewacie się na 
mnie, bo ja napisałam prawdę.

INGEBORGA BYKOW SKA  
uczennica klasy 3 

szkoły ćwiczeń przy Liceum 
TPD w Poznaniu

F o to : w. Z a rz y c K i

.....B y ła  sol?ie ra z  d z ie ic c z y n k a  Im ie n ie m  M a ł­
gosia  i  m ia ła  b ra c iszka  Jasia M ie s z k a li na s k ra ­
ju  w ie lk ie g o  lasu . R odz iców  m ie li  s ta ry c h  i  ubo ­
g ich . O jc ie c  p ra co w a ł ja k o  d rw a l.  W chac ie  n ie  
w ie le  b y ło  je d z e n ia , a g d y  d rożyzn a  zapanow a­
ła  u? k ra ju ,  b ra k ło  im  n a w e t suchego Chleba na 
za spo ko jen ie  g ło d u ...

S tra p io n y  d rw a l w z d y c h a ją c  c iężko  rzecze do 
ż o n y :

— Co się  t  n a m i s ta n ie , ja k  w y ż y w im y  b iedne  
d z ia tk i?

— P om rą  w k ró tc e . M a rny  o s ta tn i kęs Chleba..
— T ru d n a  rada... ju t r o  m u s im y  w y p ro w a d z ić  

dz ie c i do lasu. D am y im  po resz tce  Chleba i po 
z o s ta w im y  w łasnem u  lo s o w i...“

W szyscy chyba  zn a m y  tę baśń r. w łasnego  dz ie -

f c tń s tw a . Ż e b y  się p o m y ś ln ie  «kończy ła , trzeba  e t
j b y ło  p ie rn ik o w e j c h a tk i i s tra s z liw e j B a b y  Jagi. 

W żaden ja k o  ta k o  p ra w d o p o d o b n y  1 n ie  m a k a ­
b ry c z n y  sposób n ie  u d a ło b y  się  u ra to w a ć  Jasia 
i M a łg o s i i  ich  d o p ro w a d zo n ych  do osta teczności

i ro dz icó w .

| S m u tn e  d z ie c iń s tw o  b a jk o w y c h  r ir le c l w  k ra ja c h
i naszego o bo zu  n a le ży  do p rz e sz ło śc i. O bch o dzo n y  
i 1 cze rw ca  D z ień  D ziecka  je s t ju ż  św ię te m  m ię- 
I dzyna  ro d o w y m . T y lk o  — m u s i się z m ie n ić  d o i*  
d z ie c i w  w ie lu  In n y c h  k ra ja c h .

B a ik i są n a .ju lub ieńszą  le k tu ra  dzieci. A lt  choć­
by się od d aw na  już  g o li ło  b rodę , w a r to  rio 
n ic h  czasem p o w ró c ić . Zw łaszcza nam , k tó rz y  
p o d ję liś m y  się pom óc w  w y c h o w a n iu  naszych 
m łod szych  p rz y ja c ió ł.

t— — E WN E MU  c h ło p c u  z 
1 i i  1 p le m ie n ia  l ilc z ó w  

| 1 A  e ta ry  o jc ie c ,
«gpr P rze d  ś m ie rc ią  we 

zw a ł syna do s ieb ie  
1 ■  i z a p ła k a ł:

— Żal m l c lę . Mo- 
n o k to , m ó j s y n u . j 

D ziad  m ó j b y ł a nqazą  (b ie - : 
cU k iem ), o jc ie c  b y ł angaza , m n ie  
p rzez  ca łć  ży c ie  ta k  n a z y w a n o  i 
i to b ie  w y p a d n ie  b yć  anoazą . Ca­
łe życ ie  p ra c o w a łe m  na b og a te g o  
Bołrfę. L e k k ą  m a rę k ę  Bo łda  — 
k ie d y  b ie rze . C ię żka  m a B o łda  
rę k ę  — k ie d y  d a je . N ic c i n ie  zo 
s ta w ia m . Nóż ty lk o .  k rz « s 'w k o  
i ośc ień . N iech  to b ie  s łużą .

I u m a r ł.  W z ią ł M o n o k to  nóż, 
k rz e s iw k o . ośc«eń i za czą ł na Boł 
dę p ra c o w a ć , ja k  o jc ie c  Jego to  
ro b ił .  W e zw a ł Bo łda  M o no k to  ' 
m ó w i do n iego :

— Na tw o im  o jc u  c ią ż y  r iłu q . 
Ten d łu g  te ra z  na c ie b ie  p rze  
ch o d z i. N ie o d ro b is z  — szam an 
n ie  z a w ie z ie  d u szy  o jca  do B u n i.

R ozpoczą ł M o n o k to  o d ro b e k  za 
o jca . B o łda  pom aga  m u , a le cd  
te j je g o  p o m o cy  b ie d a k o w i co 
d z ie ń  g o rz e j.

— P ra c u j.  M o n o k to . p ra c u j. 
O ba j p o m a g a m y  d u szy  tw e go  o j­
ca. Ja p rze2  to . że d a ję  c i p ra cę , 
a ty  że p ra c u je s z .

C h ło p ie c  m ilc z y , p ra c u le . D o­
r o b i ł  się ty le . że k a fta n  led w o  na 
n im  się  trz y m a , a w s z y s tk ie  że­
b ra  m ożna  p o lic z y ć . A B o łdz ie  
zew sząd p ły n ie  b oq a c tw o .

Pew nego  ra zu  p ro s i M o no k to :
— B o łdo, p ozw ó l, a bym  sobie 

ry b  n a ło w ił.  W id z is z . Już. m i 
b rz u c h  do g rz b ie tu  p rz y ró s ł,  a je 
że li z m a rn ie ję , Jakże ci d łu g  o jca  
o d ro b ię?

Mów« B o łda :
— N ałap, n a ła p , d o b rz e , ale 

na ip ie*-w  d l*  m n ie  w ie lk a  kadź. 
po tem  d la  s ieb ie .

C ały d z ie ń  ło w ił M o n o k to . za ­
n im  ka dź  B o łd y  n a p e łn ił. W tem  
za czą ł padać deszcz z im n y , p ie ­
k ą c y . U s ia d ł anąaza  na b rz e g u : 
ja k ż e  tu  ło w ić  ry b ę  d la  s ieb  e? 
Ć ó rik i n ie  m a, s ił m u  b ra k . W zią ł 
M o n o k to  o jc o w s k i ośc ie ń , lecz 
rz u c ić  n im  n ie  m oże.

S p o jrz a ł na sp u śc izn ę  po o jc u : 
nóż, o śc ień , k rz e s iw k o  i q n ie w  
go  p o rw a ł:

— M a rn i z was p o m o c n ic y .
Z a w s ty d z ił się  nóż. W y s k o c z y ł 

z p o c h w y  i do lasu  p o m k n ą ł. 
D rzew a  zaczą ł rą b a ć , ca łą  g o re  
n a rą b a ł. S p o jrz a ło  k rz e s iw k o  na 
sw ego  g o sp o d a rza . W y s k o c z y ło  z 
w o re c z k a , p o d s k o c z y ło  do  stosu, 
s k rz e s a ło  ogn ia , ro z p a liło  o g n is ­
ko . A nóz tym cza se m  szałas z b u ­
d o w a ł. I zn ów  do  ta jg i.  Z w a lił

D'NAGISZKIN

A może 
kino cło nas 

przyjedzie
M y, harcerze ze szkoły pod­

stawowej w Mechowcu w pow. 

Kolbuszowa mamy duży żal 

do Okręgowego Zarządu Kin  

w Rzeszowie, a to dlatego, że 

bardzo rzadko przyjeżdża do 

naszej w iosk i ¡ihn . Harcerze 
i  zetempowcy z Mechowcu 

chcieliby częściej oglądać cie­

kawe f ilm y  l  dyskutować o 

nich. P rosim y więc przy jeż­

dżajcie do nas ja k  najprędzej.
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Jestem uczniem kl. V II. Bardzo lub ię  czytać książki. 
Ciekaw ią mnie szczególnie ks iążk i historyczne, w o jen­
ne, podróżnicze i  fantastyczne Książek czytam dużo. 
Jednak nie zawsze są one ciekawe. Często na tra fiam  
na ks iążk i d la  m łodzieży, które są nudne i  strasznie  
poważne. Są to przeważnie ks iążk i po lskich autorów. 
Przekłady, a szczególnie z rosyjskiego są ciekawsze 
i  ba rdz ie j emocjonujące. N a jładn ie jsze są po lskie po­
w ieści h istoryczne Sienkiew icza, z współczesnych au­
torów  —- książk i N iz iu rsk iego, Newerlego, F iedlera, M a­
kuszyńskiego i w ie lu innych.

Bardzo lub ię  c z y ta ć 'k s ią ż k i o treści sensacyjnej. Są 
to książki, które lubim y. O sta tn io  zaczęło się ich uka­
zyw ać ' więcej. Dobrych książek w ydaje się jednak zbyt 
mało. Jak się ukażą w ks ięgarn i — to na d ru g i dzień nie 
można ich kupić. Za m ało też d ruku je  się u nas po­
wieści historycznych. Za mało mam y powieści o m ary­
narzach, lo tn ikach ora2  opow iadań o wojskach ochro­
ny pogranicza. Bardzo ciekawe pow ieści na ten temat 
są wydawane w Zw iązku Radzieckim.

Gdyby u nas w Polsce ks iążk i takie zaczęły się uka­
zywać w większym nakładzie, by libyśm y bardzo zado­
woleni.

A N D R Z E J JĘ D R ZE JE W S K I 
kl. V ila  Szk. TPD IX  

W arszawa

1 ja  lub ię  bardzo czytać ks iążk i o podróżach, p rzygo­
dach fantastycznych. Lubię też czytać książki, opiewa­
jące walki, pa rtyzantów  polskich i  radzieckich z n ie­
m ieckim i faszystam i. Czytałam  wiele książek np. „S y n  
p u łk u ", „O pow ieść o Zoi i Szurze", „C za jka ". Chcia­
łabym  jednak, ażeby, w tych książkach bohaterowie nie 
g inę li. A przecież „C z a jk a " zginęła. To samo było  z Zo­
lą Kosmodemiańską i bardzo nu ich było  żal.
' '  Bardzo cieszyłabym się też, gdyby w przyszłym  roku 
napisano jakąś książkę, w k tóre j skrytykow ano by chu­
liganów  i  bumelantów.

T. M A C IE JE W S K A  
G niew iko  

pow. Wejherowo 
• woj. Gdańsk

Chela ym  bardzo aby au tor pisząc książkę wpro­
wadza ł bohatera w niezwykle ciężkie przygody i  żeby 
bohater w ychodził z każdej sy tuac ji pom yślnie. Dobrze 
byłoby, aby życie bohatera książki było  mozolne. Chcę 
aby bohater p rze trw a ł do końca powieści i  by ł szczęśli­
wy.

Ja i  moje ko leżanki m arzym y aby bohateram i ksią­
żek bu li w span ia li ludzie, którzy m im o przeszkód 
i  trudności osiągają cel, do którego przez cale życie 
dążyli.

ZOSIA TATARSKA

F a n i
zabroniła

Chodzę do szkoły TPD n r fl 
w Warszawie, do IV  klasy. W 
naszej klasie jest zastęp ha r­
cerski, do którego należę. Na 
początku roku  naszym zastę­
pem opiekowała się dziew­
czynka z 7 klasy, ale przyszła 
ty lk o  na k ilk a  zbiórek. Póź­
nie j zaczęła przychodzić coraz 
rzadziej. T łum aczyła się tym, 
że ma dużo nauki. Z ja w iła  się 
jeszcze k ilk a  razy i ju ż  w ię­
cej nie przyszła. To myśmy 
zb ió rk i ro b iły  same z naszą 
ogniwową. B iegałyśm y po u l i­
cach, baw iłyśm y się w  podcho­
dy, ale zabroniła tego nasza 
Pani. Więc zb ió rk i m ia łyśm y 
w szatni, a teraz nie mamy 
ich wcale... Należę też do dzie­
cięcego zespołu baletowego, 
k tó ry  na e lim inacjach w  W ar­
szawie zdobył pierwsze miejsce. 
Bardzo byśmy chcia ły  tańczyć 
na Festiw a lu  M łodzieżowym. 
Chcemy żeby nam ZM P-ow cy 
pom agali organizować ciekawe 
zb ió rk i, a m y za to postaramy 
się zatańczyć na Festiw a lu  tak 
ładnie ja k  ty lk o  po tra fim y.

ELŻB IETA  CYM ERM AN

Chcemy
być dobrymi 
zetempowcami

W  pracy d rużyny harcerskie j 
dużo pomaga nam in s tru k to r 
Zarządu Powiatowego ZMP 
kol. Genek Nowak.

Kolega len bardzo często od­
wiedza nas w  szkole, Jest z 
nam i podczas zajęć pozalek­
cy jnych i  na zbiórkach. Roz­
m awia z nam i o pracy i  ży­
ciu drużyny, dając cenne u- 
wagi i  wskazówki. Kolega ten 
by ł kiedyś uczniem naszej 
szkoły i z tego jesteśmy dum ­
ni. Chcemy się dobrze uczyć, 
aby zostać tak ja k  on dobrym i 

ś i zetempowcami.

ł  | HARCERZE DRUŻYNY
 ̂ ! IM . K. ŚW IERCZEW SKIEGO  
 ̂ j Wysokie k-Konlna

*  i w o j, -Fosmumś

i Maria Kon opnieka

0 sierotce Marysi
Czy to (tołeb leśny prycha

Tak tęsk liw ie  a żałośnie,

Czy to s łow ik tak zawodzi 

Po m in ione j dawno w iośnie?

E j/ nie gołąb to, nie słow ik,

E j! nie puszczy to są ję k i,

Ale matka odum iera  
Sw oje j m ałe j s ie ro teńk i!

I d i ie  we św iat, ty  sieroto,
Cudze gąski paść na łące,

Niech cię m y ją  bu jne deszcze 
Niech cię suszy jasne słońce.

w ie lk ą  to p o lę . Z a b ra ł się do  ż ło ­
b ie n ia  łó d k i.  N ie z d ą ż y ł M o no k to  
o b e jrz e ć  s ię. Jak m u  o ic o w s k i 
n o ż y k  łó d k ę  z m a js tro w a ł ta ką  
d o b rą , ja k ie j żaden m a js te r  n ie  
z ro b ił.  U s ia d ł M o no k to  w  sza łas ie . 
W y c ią g n ą ł ręce  do o g n ia , że by  je 
ro z g rz a ć  i m oc u c h w y c ić  ośc ień . 
A ośc ień  też się p o ru s z y ł. P o w ­
s ta ł, d rz e w c e m  łó d k ę  na w odę  

, z e p ch n ą ł. K rz e s iw o  w s k o c z y ło  do 
łó d k i.  Zaczę ło  k rz e s a ć  og ie ń . R yby 
idą  d o  o g n ia . Z a b ra ł się  ośc ień  
do  ro b o ty : co u d e rz y  w w od ę  to  
je s io tra  a lb o  a m u ra  w y c ią g n ie . Na 
ja d ł się M o n o k to  do  s y ta . M ów i 
M o n o k to  do noża, o śc ie n ia  i k r z e ­
s iw a :

— D z ię k u ję  w am , d o b rz y  z was 
! p o m o c n ic y . Z w aszą pom ocą  d łu g  

o jca  o d ro b ię .
A Bo łda  Już j c i i  p rz y  n im .

P rz y b ie g ł, p a trz y  a to  Jego anga- 
za n a je d z o n y  s iedz i p rz y  o g n is k u , 
sza łas nad  n im  o b s z e rn y , a na 
b rz e g u  łó d k a  n owa pe łna  ry b y .

— Eee. m ó w i Bo łda  — Jak to  
Jest, m ó j angazo . m ó w isz , że d łu ­
g u  o jc a  o d ro b ić  n»e m ożesz, a 
ty le  r y b  n a ło w iłe ś . S ił n ie  m asz, 
a sza łas zb ud o w a łe ś . D laczegoś 
w z ią ł m o ją  łódkę?

— To n ie  tw o ja  łó d k a  — o d ­
p o w ia d a  M o n o k to . — Nie tw o ja , 
ty  'n ie  m asz łó d k j.  — M oja.

O p o w ie d z ia ł c h ło p ie c , ja k  m u  
to  rz e c z y  o ic o w s k ie  d o p o m o g ły . 
S p o jrz a ł Bo łda  na ch ło p ca . M ów i:

— D ob rze  w ię c , angazo , z w o l­
n ię  c ię  z o jc o w s k ie g o  d łu q u . a le 
oddasz m i s w ó j noż.

Z a s m u c ił sie M o no k to . O dda ł 
nóż. A Bo łda  n ie  o d ch o d z i. Znów  
m ó w i:

— O d p u śc iłe m  c l w ie lk i d łu g  
o jca . A le  c ią ż y  na n im  jeszcze 
d łu g  ś re d n i. D aw a j ośc ień .

W e s tch n ą ł M o no k to . O dda ł oś­
c ień . A Bo łda  w c ią ż  s ie d z i.

— Na tw o im  o»cu c ią ż y  jeszcze 
m a le ń k i d łu q . W ięc d a w a j i sw o ­
je  k rz e s iw o . Z o jc e m  j i iż  będz>e 
ko n ie c . A co na to b ie  c ią ż y  u p o m ­
nę się o to  p ó ź n ie j.

Z a p ła k a ł M o n o k to  O dda ł B o ł­
d z ie  k rz e s iw k o  A Bo łda  jedną  
rę k ą  p rz y tr z y m u je  rze c z y , k tó re  
m ia ł M o no k to  po o jc u . a d ru g ą  
sw ó j t łu s ty  b rz u c h , że by  m u  w 
b ie g u  n ie  p rz e s z k a d z a ł. C ieszy 
s ię . że te rz e c z y  po o jc u  M o no k to  
będą na n ie g o  p ra c o w a ć , a k a r ­
m ie  ich  n ie  p o trz e b a . B ieg n ie  
Bo łda  do  lasu . Tam na n le q o  b ie ­
d a c y  p ra c u ją . Ł ó d k ę  z to p o li ż ło ­
b ią . O d e p chn ą ł w s z y s tk ic h  B o łda , 
za czą ł k rz y c z e ć :

— M a rn ie  p ra c u le c ie . P rz e s ta ­
ne w as k a rm ić . Jed<*n nóż z ro b i 
m l p re d z e j, n iż  w y  le n iu c h y .

R z u c ił nóż w  las. Nóż u p a d ł 
I n ie  ru sza  się. n ie  ra b ie  d rz e w . 
N ie z a b ie ra  się  do  ż ło b ie n ia  łó d k i.

— Co to  zn aczy  — m ó w i B o ł­
da — nóz u M o n o k to  sam  p ra c o ­
w a ł.

P o p a trz y li lu d z ie  na b og a cz* 
i m ó w ią

— Ręce M o n o k to  w s z y s tk o  r o ­
b ić  p o tra f ią  i d la te g o  nóż Ich 
s łu c h a ł. A tw o je  ręce  p o tra f ią

i ty lk o  l ic z y ć  i z q a rn ia ć  p ie n iąd ze .
P o b ie g ł Bo łda  nad rz e k ę . Rzu- 

! c ił ośc ień  do  w o d y . O ścień  u tk w ił  
w  d n ie . W y s ila  się B o łda . w y c ią ­
g ną ć  go n ie  m oże. R o zg n ie w a ł się  
B o łda . W y c ią g n ą ł k rz e s iw k o  z 
z w o rk a , r z u c ił  je na z iem ię . U- 
p a d ło  k rz e s iw o , s k rz e s a ło  og ień .

! P o m k n ą ł og ień  po z ie m i, p o to c z y ł 
się k u  d o m o w i B o łd y . do  jego 
s p ic h le rz y . Nie z d ą ż y ł Bołda 
o k ie m  m ru g n ą ć , a ju ż  o g ie ń  liże  
ś p lc h le rz . H u la  po d o m u . P łon ie  
c a ły  d o b y te k  bogacza .

- o O o -

Pracowała, Jak mogła i we­
dle  s ił swoich, za ten ką t n3 
cudzym zapiecku, za tę garść 
słomy, na k tó re j sypiała, za 
tę iy ż k ' strawy, k tó rą  się po­
żyw iła , za tę zgrzebną ko- 
szulinę, k tóra je j grzb ie t kry- 
ł Kolebała zimą dziecko, 
nosiła chrust z boru, ze s tu­
dn i wodę, latem  gąski pa­
sała.

Nazywali ją  też ludzie we 
w si: M arysią-gęsiarką albo
M arysią-sie rotką,

N azyw ali ją  tak rok, na­
zyw a li dwa, aż zupełnie za­
pom nieli, że się ta dziewusz­
ka K uku lanką  nazywa i że 
jest córką K u ku lin y , owej to 
lito śc iw e j kobieciny,’ co Pod­
ziomka chciała od bic ia  bro­
nić, k iedy podrzutkiem  u ba- 
b złe j był.

Ona sama, gdy ją  kto  za­
p y ta ł: _  Jak się zo wiesz, 
dziewczę? — odpowiadała — 
M arysia-sie rotka.

Łączka, na k tó re j pasała 
gęsi M arys ia-s ie rotka, leżała 
pod lasem, dość daleko za 
wsią, zwaną od dawien daw­
na „G łodow ą W ólką“ , iż tam 
ziemie chude by ły , mało 
chleba dawały, a ludzie czę­
ściej głodni n iż li syci by li.

Staje piasku, staje wody,
Rok urodzaj, a dwa  —

głody!
Na tych m ałych trawach, 

i.., tych dużych wodach, ho­
dow a ły się całe stada gęsi, 
a ja k  to wszystko zaczęło 
rwać się i trzepotać, a gęgać, 
a wrzeszczeć, to dobrze o m i­
lę wokół słychać było.

W szyst-kij dzieci we wsi 
robotę z tym i gęśmi m ia ły, 
pasą je  gromadą albo po 
osobno, ja k  tam  którem u w 
chacie przykazali.

Dopiero pod wieczór roz­
dziela ła się gromada na po­
m niejsze stadka i każdy swo­
je  do domu gnał.

Muiń przyszłości
M aksym  G ork i, pisząc 

przed ćw ierć w iekiem  wstęp 
do zbiorowego w ydania bajek 
arabskich, zw róc ił m iędzy in ­
nym i uwagę na jedną z za­
sadniczych cech b a jk i i baśni 
w  ogóle.

„O  dywanach-samolotach 
— powiada G ork i — ludzka 
fan taz ja  w iedzia ła dziesięć 
w  eków wcześniej, n iż poku­
szono się o wynalezienie la­
ta jące j maszyny. Fantazja 
ba śniarza w opowieściach o 
pokonyw aniu czasu i  prze- 

\ s trre n i zw iastowała nowe i 
wspaniale m ożliwości m yś li 
ludzk ie j. I w łaśnie owo ba­
jeczne zm yślanie s tworzyło i 
wychowało w  człow ieku jedną  
z na jbardzie j zadziw iających  
cech — twórczą in tu ic ję , do­
ciekliwość, k tóra przychodziła  
w  pomoc badaczom i  w ynalaz­
com w  ch w ili, k iedy powstała  
luka  w łańcuchu ścisłych da­
nych i. dowodów".

W baśni czarodziejskiej, po­
dobnie ja k  w  bajce, zaw iera, 
jącej u k ry te  ostrze protestu 
przeciwko /Uciskowi i k rz y w ­
dzie, zaw arty  jest zawsze ra-

~m—-v YŁO  tak bardzo zimno; padał śnieg 
m m i  nadchodził ciem ny w ieczór — 
# •—̂  ostatn i w roku, w ieczór sy lw estro- 
B  A  wy. Pomimo zimna  i ciemności

- B  U f szia u licą biedna, m ała dziew­
czynka, bosa i z gołą główką.

Szła w ięc dziewczynka na swych bosych, 
m ałych nóżkach, sinych i  czerwonych z zimna; 
w  starym  fartuszku niosła dużo zapałek, a je ­
dną w iązkę trzym ała  w  ręku; przez cały dzień 
n ik t  od n ie j n ic nie k u p ił, n ik t  nie dal je j 
an i jednego grosza.

P ła tk i śniegu 
padały na je j dłu  
gie jasne w łosy, 
tak  ślicznie w ijące  
się na karku , ale 
dziewczynka nie 
zwracała na to u - 
wagi. Ze wszyst­
k ich okien b ił ________________  ______
blask św iateł, a
na u licy  pachniało tak  sm akowicie pieczoną 
gęsią; był to przecież w ieczór sy lw estrow y; o 
tym  dziewczynka rozmyślała.

Usiadła nn rogu u licy  w kącie pomiędzy 
domami, z k tó rych  jeden by l trochę bardzie j 
w ysun ię ty  od drugiego, i zw inęła się cała 
w  kłębek, podku liła  pod siebie małe nóżki, 
ale m arzła jeszcze bardziej, a do domu nie 
m ia ła  odwagi pójść, bo nie sprzedała przecież 
an i jedne j zapałki, nie dostała an i je d ­
nego grosika, ojciec zb iłby ją, i  to domu było  
także zimno, m ieszkali pod samym dachem, 
przez k tó ry  w ia ł w ia tr, pom im o że n a jw ię k ­
sze szczeliny zapchane by ły  słomą i  gałga- 
nami.

Je j małe rączki zd rę tw ia ły  praw ie zupełnie  
z zimna. Och, jakżeby chciała zapalić jedną 
m ałą zapałeeskę! Gdyby się odważyła w yc ią ­
gnąć jedną, jedyną z w iązk i, potrzeć nią o rnur 
i  ogrzać sobie palce!

W yję ła  jedną zapałkę. T rzask! Ja k ie  się 
iskrzy ła , jakże grzała ręce, gdy dziewczynka  
otoczyła, d łońm i ciepły, jasny płom ień, n iby  
małą świeczkę! Była  to dziwna świeca; dziew­
czynce w ydaw ało się, że siedzi przed dużym,

żelaznym piecem o po lerowanych, mosiężnych 
kulach i  mosiężnych drzw iczkach, ogień p a lił 
się jasno i  grzał tak mocno. A le  co te się słało? 
Dziewczynka wyciągnęła  nóżki, aby je ogrzać 
— wtedy płom ień nagle zgasł, Piec znikł, 
dziewczynka siedziała z m ałym  ogarkiem  w y ­
palonej zapałki w  ręce.

Z apa liła  drugą zapałkę o m u r; grzała  i  św ie­
ciła, a tam  gdzie padał je j blask m ur stawał 
się przezroczysty, ja k  gaza; dziewczynka zoba­
czyła pokój i  n a k ry ty  stó ł; na śnieżnobiałym

obrusie stała ko­
sztowna porcela­
na, na pó łm isku  
dym iła  pieczona 
gęś, nadziana ja b ł 
kam i i  ś liw kam i, 
ale na jzabaw n ie j­
sze było k iedy gęś 
zeskoczyła z pó ł­
m iska i  zaczęła 

biegać po poko ju  z nożem i  w idelcem  w  grzb ie­
cie, k ie ru jąc  się w łaśnie ku  dziewczynce. Na­
gle zapałka zgasła i  znowu został ty lk o  gruby, 
zim ny m ur. Dziewczynka zapaliła  nową zapał­
kę. I  oto zobaczyła na jp iękn ie jszą choinkę, je ­
szcze większą i  ładn ie j ubraną, od te j k tórą  
w idz ia ła  w czasie ostatn ich św ią t Bożego Na­
rodzenia u bogatego kupca przez szklaną szybę; 
tysiące świeczek pa liło  się na zie lonych gałę­
ziach, pa trza ły  na nią  kolorow e obrazki, ja k ie  
w idyw a ła  na w ystaw ach sklepowych. Dziew ­
czynka wyciągnęła obie ręce — w tedy zapałka 
zgasła, a św ia tła  c łio in k i wzn iosły  się w  górę 
w yże j, coraz w yże j — nagle zobaczyła, że to 
by ły  jasne gw iazdk i na niebie; jedna gwiazda 
spadła i  zostaw iła na niebie długa, ognistą 
smugę.

— Teraz ktoś um iera! 
czynka...

pow iedziała  dziew-

...Na rogu u lic y  pod kam ienicą, w  m roźny  j 
poranek siedziała, m ała dziewczynka o żaru- \ 
m ienionych policzkach, z uśmiechem na ustach, 1 
m artw a ; zm arzła w  osta tn i w ieczór starego | 
roku . Noworoczny poranek ośw ie tla ł m artw e  i 
cia ło dziewczynki, m iała w  ręku zapałki, j 
z k tó rych  jedna w iązka była ju ż  wypalona... j

dosny, pe łny o tuchy i w ia ry  
w  przyszłość optym izm . To 
przecież ba jka  uczyła dzieci 
wszystkich języków  i plem ion 
w ia ry  w  końcowy tr iu m f spra­
w ied liw ości, w to. że nie b ru . 
ta łna sita. ale w łaśnie słusz­
ność sprawy decyduje o osta­
tecznym zwycięstw ie.

Pięćdziesiąt la t tem u zm arł 
jeden z w ie lk ich  ba jarzy 
św iata, Juliusz Verne.

W  odróżnieniu od innych, ten 
autor ba jek obok fan ta z ji po­
s ług iw a ł się przede wszystkim  
tym  m ateria łem , jakiego do­
starczyła m u ścisła wiedza je ­
go czasów. Fantazja sprzęgła 
się tu  z: naukową dociek liw o­
ścią. I  ja k k o lw ie k  pięćdziesiąt 
la t w dziejach świata jest bar. 
dzo k ró tk im  odcinkiem  czasu 
to przecież nasza rzeczywistość 
codzienna, o k tó re j się powia- 
da, że „n ie  ma w  sobie nic 
z b a ik i“ , znacznie w yprzedzi­
ła naukowe fantazje Verne'a.

W arto w rócić  do stw ierdze- 
[ nia, że czasy, w  k tórych żyje- 
I m y „n ie  m ają nic z b a jk i“ . Czy 
! tak  jest naprawdę? Jak wy- 
j g lądałyby dziś losy Jasia i 
I M ałgosi pozostawionych przez 
rodziców w  lesie? Co rob i 
wśród nas dziewczynka z za­
pałkam i? A  co za sto la t — 
a może już  ty lk o  dwadzieścia 

j czy pięćdziesiąt — będą ro b ili 
i bohaterow ie innych, tak  do­

brze znanych bajek?
S próbu jm y zajrzeć w  p rzy­

szłość. S próbu jm y zobaczyć 
gęstwę borów, szumiących nad 
w ie lk im  jeziorem  tam, gdzie 
dziś na mapach w idn ie je  ja ło ­
w y przestwór piaszczystej pu­
s tyn i B łędow skie j i  spróbu jm y 
uzm ysłow ić sobie wspaniałe 
sanatorium , do którego uda się 
Czerwony K ap tu rek  do chorej 
babci. W yobraźm y sobie, ja k  
zamiast na skrzydłach gąsek, 
dziecko będzie mogło odbyć 
„cudowną podróż“  na sta­
lowych skrzydłach samolo- 
t 'w . k tó re  poniosą je w  ciągu 
n iew ie lu  m gnień z Warszawy 
do Egiptu, z M oskw y do A u ­
s tra lii, z In d ii do Z iem i O gni­
stej.

A le  nie: n ik t  nie potrzebuje 
sobie tego wyobrażać. To 
wszystko staje się zwolna 
prawdą. P rzy jdą  czasy k ie ­
dy m a ły  Samba z Sene­
galu, W ojtuś z W ołom i­
na, czy Siedlec, Ib ra h im  z 
A rab ii będą m ogli się spoty­
kać w  każdym dowolnie obra­
nym  m iejscu k u li ziem skiej.
I to nie będzie bajka. To bę­
dzie prawda. Nadejdzie chw i- 
la, k iedy los m ałych, bezdom­
nych W łochów, czy g łodu ją­
cych H indusów przy jdz ie  m ię­
dzy ba jk i włożyć.

Bo czymże jest ba ika, jeśli 
w łaśnie nie piękną, fsnt&stycz. 
ną i  bogatą Opowieścią o 
prawdzie?

H. KA LTENB ERG H



Strajk kolejarzy angielskich rozszerza się

R z ą d  brytyjski
wprowadził stan wyjątkowy

LO ND YN. 31 m aja przybyto do Londynu zaledwie 23 pocią­
gów zamiast norm alnych 300, przywożących w  godzinach 
rannych urzędn ików  i  robotn ików , którzy pracują w  Londy­
nie, a m ieszkają w m iejscowościach podm iejskich.

I

i P rzec iw
bezpraw iu

Niemal ca łkow ite  sparaliżo­
wanie kom unikacji kole jowej 
w skutek s tra jku  70 tys. maszy­
nistów  i palaczy poważnie za­
graża zaopatrzeniu Londynu i 
innych w ie lk ich  ośrodków 
m ie jsk ich w  żywność i opal. 

i  Wobec zdecydowanej postawy 
K ilk a  dn i temu uzbrojeni a stra jku jących, rząd angielski 

po lic janc i Perona dokonali J proklam ował stan w y ją tkow y 
aresztowania skarbnika l !  ,,
sekretarza Argentyńskiego a . . » J ^ tK O w y  z powodu
K om ite tu  F e s S o w e g o ”  i  uanCJl  f tra 3k ° 'vej był ostatni

a Peluzin i Tothat zajęci by- i  /  i w T ” ''’ W AngIU. W 
J Ii w  c h w ili aresztowania i  ^  władze T Z ™ '
*  w ykonyw aniem  znaczków J Zastos^ v ^ ą J  U7 ySt° W*
$ przeznaczonych na s p rz e - i po
i  daż, by uzyskać pieniądze i  drastyczne
\  potrzebne na pokrycie kosz- !  J  cpe!u z aman|s  s tra jku
!  tów  podróży delegacji a r - i  w t  ■ Pol,rz^ mo  stan wy-
i  gentyńskie j na Festiwal do f  ¿ to m * * * ? r?Wa'
!  W arszawy. !  “ zan> w roku 1926 podczas
i Z jakiego powodu aresz- i ^ " ’szechnego.
i  towano tych chłopców? Je- i  Walgę s tra jkow ą kole jarzy 
i  dyną rzeczą, k tó re j prag- (  angielskich należących do 
i  nęli, to nawiązanie i  po- (  Zw iązku Zawodowego maszyj.i-
*  głębienie przy jaźn i z m l o- i  st0 'f ’ ‘ palaczy popiera w ięk-
*  dzieżą całego św iata. Z każ i  szoś- maszynistów i palaczy 
f  dej podróży na Festiwal, z $ zrzeszonych

k a ż d p ? n  c n o fk a n ia  w u ża l- A ,  . ,_ v. .
90 proc. maszynistów j palaczy

Sztandar
młodych

WSSBf.

Mjfjjn

5 dzień m istrzostw  E uropy w  boksie

Soczewiński wygrywa z Duffym
Grzelak ł Węgrzyniak pokonani

W i ł

w v i ^ l U7 ^ T ) f í ° aiCÍi  r a d o w e j  Z S R R  Ul Jugosławii. Od lew ej: członek Prezydium  Rady NaU  Íä f z « s  i s  ^  1
ganin.

ZSRR N. A. B u ł-  
Foto CAF

*  głębienie przy jaźn i z m ło- i  ,  , .  .
■ dzieżą całego św iata. Z każ ś szoSĆ maszynistów 

de j podróży na Festiwal, z t  zrzeszonych w  B ry ty jsk im  
każdego spotkania z w a l- f  ¿w iązku Kolejarzy. W Szkocji 

i  czącą młodzieżą innych j  99, p,roc- maszynistów j palaczy 
l  k ra jó w  m łodzi A rgentyn- )  nal€zących do tego związku 
)  czycy powracąją do k ra ju  t  Przyłączyło się do stra jku, 
ś pełn i nowej nadziei na ś Zastępca sekretarza genera!- 
}  zwycięstwo pokoju, nadziei f  n®g° Zw iązku Zawodowego ma- 
)  na lepsze życie. f  szynistów i palaczy Hallwart.
f  Peiuzin i Tothat na leżą, odpowiadając na pytanie )-o- 
f  do tych, którzy nie chcą, !  respondenta agencji Press Asso- 
l  aby na ulicach Buenos! ciation, ja k  zareagują koleja- 
(  A ires spotykano m łodocia-J i"ze na wprowadzenie stanu w y- 
1  nych żebraków, walczą o !  łątkowego, oświadczył, że s tra j- 
J to. aby znieść nędzę i wy- i  dujący będą w alczy li aż do 
j  zysk. ? zwycięstwa,
f   ̂ Bezprawny czyn a rgen -!

„BORBA": W  toku rokowań 
znaleziono podstawę uregulowania

stosunków jugosłowiańsko - radzieckich

B E R LIN  — S1.V. P ią ty  dzień m istrzostw  bokserskich 
Europy w ypad ł dla bokserów polskich bardzo niepomyślnie, 
Z trzech walczących w  tym  dniu Polaków ty lk o  Soraewin- 
ski rozstrzygną! spotkanie na swoją korzyść z Irlandczykiem  
D uffym . Przedstawiciele wag najcięższych — Grzelak 
I W ęgrzyniak — przegra li swoje w a lk i. Porażki te są tym  
bardziej przykre, że przeciwnicy naszych pięściarzy nie 
zaim ponowali nadzwyczajną fo rm ą i  są zawodnikam i raczej 
przeciętnym i.

Tak więc już  ty lko  7 Polaków, a to : K u k ie r, Stefaniuk, 
Soczewiński, Drogosz, Ponanta, P ie trzykow ski i  P ió rkow ski 
przeszli zwycięsko przez e lim inacje  i  zakw a lifiko w a li się do 
w a lk  ćw ierćfina łow ych. W- środę 1 czerwca nasi pięściarze 
walczą: w  wadze koguciej S tefan iuk z Rumunem Sciopu, 
w  wadze półśredniej Ponanta z Jugosłowianinem  Sovlań- 
sklm  1 w  wadze średniej P ió rkow sk i z Szatkowem ZSRR. 
Oto relacje z w torkow ych w a lk  Polaków.

ISk^CgOK

i  tyńsk ie j po lic ji, ten nowy I  
j  zamach na swobody dem o-!
(  kratyczne narodu argentyń* !
<ł skiego nie pozostał bez a
)  echa. Oburzenie ogarnęło J £OSlai w związku z s; 
ć cale społeczeństwo. M iędzy- a s tra jkow ą zwołany na 9 
/  narodowy K om ite t Przygo- !  ca- 
fi towawczy do V Festiwalu A
A l l< t ic ła ł tn ln raan— _____Ł __1-  T

Parlament b ry ty jsk i, k tóry 
kratyczne narodu argen tyń-J zebrać się na pierwsze
skiego nie pozostał b e z ! posiedzenie w dniu 14 czerwca, 
echa. Oburzenie ogarnęło i  zosta.i  w związku z sytuacją

czerw-

M O SKW A Agencja TASS donosi * Belgradu:
D zienniki belgradzkie 1 prow incjonalne om awiają szczegó­

łowo pobyt radzieckiej delegacji rządowej w  Jugosław ii, .Na 
pierwszych stronach dz iennik i zamieszczają korespondencje 
f  wJ sf y  U ri oni, gdzie na zaproszenie prezydenta T ito  radziec 
Ka delegacja rządowa spędziła dwa dni.
Jak w yn ika

kom unikatu — pisze „Borba 
w toku rokowań zakończyła

wysła ł telegramy protesta- f  
i  cyjne do prezydenta Pero- J 
i  na, m in is tra  spraw we- f  
i  wnętrznych i do argentyń- ^ 
t  sk ie j Izby Deputowanych, f  
ś Z w oln ien ia  aresztowanych /  
t  domaga się Światowa Fe- i 
ę deracja Młodzieży Demo- f  
t  kra tycznej. f
t  M łodzież polska całym f  
i  sercem stanęła po stronic f  
t  aresztowanych. Jesteśmy }  
ć przeciwko wszelkiemu bez- j  
i  praw iu , przeciw pozbawia- f
y  t l i l i  iim ltSAĆcil I. r. ■ i , ■ ■, ■- *M * - . 1

się wym iana poglądów na sytu­
ację m iędzynarodową i stosun­
ki jugosłow iańsko - radzieckie. 
Pozostaje przedstawienie w y n i­
ków rokowań we wspólnym  
dokumencie. Dokum ent ten, do 
którego opracowania przystą-

Narody żądają, by politycy Zachodu 
szczerze zajęli się konferencją czterech
— A nie zabawą w pertraktację^
caiJs?wDI N H .uSPra,,’a. rokr’wal'  «zpfów rządów czterech mo- 
a« . ^ „ , . , . . da,S7ym c ą?u żcst żywo komentowaną przez prą.sę angielską.

Jest rzeczą charakterystycz-
oi s , „ r n ąn0i1 a w bę°iOW,,lkÓWJ Że Xi  - > 1 -  sPfawę. i  borami do parlamentu dzi

wy-
pariamentu dzienni-

■ k,ezn Powrotu do wolności, f  5kie koła rządzące dążą doS‘£>" 
{  Życzymy Im sukcesów w #  rozumienia • -  • d ^
^ ich walce, 
f  gorąco radosnego 
r  nia na Festiwalu 
f  szawie.!

*  . \  .....— ze Zw iązkiem  Ra-
Xyczymy Im ^ dzieckim, to nazajutrz . po wy. ‘ •uuu juU .O  . j t w  j

SPW * ’  i  borach niektóre dziennik i wy- 
w M a r-#  stąp iły z żądaniem utworzenia 

f  „jednolitego fro n tu " mocarstw 
(s) f  zachodnich przed rozpoczęciem 

rokowań z ZSRR..

Według in fo rm ac ji agencji 
zachodnich, dalsze konsultacje 
mocarstw zachodnich na temat 
rokowań ze N Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  odbędą się w Waszyng­
tonie, a nie w Londynie, gdzie 
toczyły się one przed rozpoczę­
ciem kam panii wyborczej w 
A ng lii. Dziennik „M anchester 
G uard ian“  zapytuje : „T rudno  
zrozumieć, dlaczego mocarstwa 
zachodnie potrzebują tak w iele 
czasu, aby usta lić najdogodniej­
szą datę i miejsce dla odbycia 
konferencji czterech m ocarstw“ . 
Odpowiedź na to pytanie znaj­
dujem y w doniesieniu waszyng­
tońskiego korespondenta pisma 
„Sunday Times“ ,  k tó ry  podał 
-<8 maja, iż Departament Stanu 
USA „byn a jm n ie j nie zamie­
rza przyspieszyć przygotowań 
do rozmów ze Zw iązkiem  Ra- 
dzieckim “ .

S anatorium  pracow ników  
transportu  w  bu łgarskim  

uzdrow isku Chisaria.
F o to : C A F

W ypowiedz! i In form acje pra­
sy angielskiej świadczą, że dy­
plomacja b ry ty jska  us iłu je  m a­
newrować. Tak np. dyp lom a­
tyczny kom entator „Sunday T i­
mes“  tw ie rdz i, że ofic ja lne  ko­
ła w  Waszyngtonie i Londynie 
zamierzają wyznaczyć spotka­
nie szefów rządów czterech mo­
carstw w końcu sierpnia lub 
we wrześniu, natom iast „D a ily  
Express“  zapowiada, że Anglia 
domaga się zwołania konfe­
rencji w połowie lipca, przy 
czym Francja podziela s tanow i­
sko A ng lii. „D a ily  Express“ 
podkreśla przy te j okazji, że 
„żądania narodów idą w  tym  
k ierunku, aby przywódcy po­
lityczn i mocarstw zachodnich 
Podjęli szczere w ys iłk i w  ce­
lu zwołania konferencji czte­
rech, a nie za jm ow ali się zaba­
wą w  pertraktacje“ .

z wczorajszego piono wczoraj, opub likowany 
zostanie w Belgradzie, gdy ra ­
dziecka delegacja rządowa po­
w róci z podróży po C horw acji i 
S łowenii, w  celu wzięcia u- 
działu w końcowych rokow a­
niach.

Dzisiejszy wspólny kom uni­
kat jugosłow iańsko - radziecki 
— _ kontynuu je dz ienn ik  — 
świadczy o tym , że rokowania 
rozw ija ły  się norm alnie.

W toku rokowań osiągnię­
to sukces; były one n iew ąt­
p liw ie  pożyteczne i  m ają du­
że znaczenie zarówno dia sto­
sunków jugosłow iańsko - ra ­
dzieckich, ja k  i dla dalszego 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego.
W kom unikacie podkreśla się. 

że wym iana poglądów na te­
m at stosunków między ZSRR 
a FLRJ kontynuowana będzie 
„w  atmosferze wzajemnego zro­
zum ienia“ .

Rokowania na najwyższym  
szczeblu, które rozpoczęły się 
w  Belgradzie i kontynuowane 
byty na wyspie B rion i — p i­
sze dalej dziennik — odbywają 
się dzisiaj w grupach robo­
czych ■ z udziałem, prócz człon­
ków delegacji, doradców i 
ekspertów obu delegacji. W 
czasie rokowań poruszono w 
zasadzie wszystkie sporne prob­
lemy w naszych stosunkach.

Jak tw ierdzą — zaznacza 
dale j dziennik — w  toku tych 
rokowań znaleziono bazę tlia 
dalszego uregulowania sto­
sunków jugosłow iańsko - ra ­
dzieckich. Znaleziono rów ­
nież podstawową zasadę, k tó ­
ra um ożliw i przystąpienie do 
praktycznego I konkretnego 
om ówienia i  rozwiązania o- 
tw a rtych  problem ów spor­
nych.

Delegacja radziecka 
zwiedziła port Rijeka

(dokończenie ze str. I)

O dwóch przykrych 
porażkach w  po­
południowej serii 
spotkań, wieczorem 
doczekaliśmy się 
m iłe j niespodzianki 

§ w  postaci jednogłośnego, nie- 
'j wysokiego wprawdzie, ale w 
|  pełn i zasłużonego zwycięstwa 
i  Soczewińskiego nad Irlandczy- 

kiem  D uffy.
S p o tk a n ie  to  p rzep ro w ad zo ne  w  

s z y b k im  te m p ie  p rz y  s iln e j w y m ta - 
3 n ie  c iosów  trz y m a ło  w  n a p ię c iu  
|  w id o w n ię  p rzez  t r z y  ru n d y . W 
fe p ie rw s z e j ru n d z ie  S oczew ińsk i u z y - 

s k u je  p rzew agę  b iją c  w ie le  c e l-  
¿\ n y c h  c iosó w  na  żo łą d e k  ł  na g ó r- 
h ne  p a rt ie . D u f fy  re w a n ż u je  się 
H ró w n ie ż  se rią  c e ln y c h  s z y b k ic h  c io ­

sów , a le  w  su m ie  P o la k  je s t lepg a c jl ju g o s ło w ia ń s k ie j z w ie d z il i  w  
to w a rz y s tw ie  k ie ro w n ik ó w  s to c z n i g  “ f '  A  ™ laK  ,]e s t la P‘
p o szcze a ó ln e  je j  o d d z ia ły . C hrusz - :; S  Pewufe" 
czow , B u łq a n in  i M ik o ja n  ro z m a ­
w ia li  z k ie ro w n ik a m i s to c z n i, za ­
z n a ja m ia li si? z o rg a n iz a c ją  
te c h n ik ą  p ro d u k c j i.  C h ru s z c z ó w  
ż y c z y ł k ie ro w n ik o m , In ż y n ie ro m  I 
ro b o tn ik o m  s to c z n i su kce só w  w  
d z ie d z in ie  o p a n o w y w a n ia  n ow e j 
te c h n ik i i n o w y c h  m e to d  p ro d u k -

ate p ew n ie . W d ru g ie j ru n d z ie  
w a lk a  p rz y b ra ła  na  o s tro śc i. O b y ­
d w a j b okse rzy  id ą  na  w y m ia n ę  o - 
b y d w a j t ra f ia ją  dużo i  ce ln ie . X tę 
ru n d ę  w y g ry w a  P o la k  d z ię k i le p ­
szej w a lce  w  z w a rc iu  i  c e ln y m  
cioscan za da w a nym  w  żo łądek W 
trz e c ie j ru n d z ie  s p o k o jn ie  w a lczą cy  
S o cze w iń sk i zd ob yw a  dalsze p u n -

Ń as tęp n ie  c z ło n k o w ie  o bu  de le - k w a l i f i k u j l iP  V ę  ^ ^ ć w i e r ć f i n a ł u  
gac i u d a li się s a m och o d am i do w  k tó ry m  le g o ^ n rz e c iw ^ S e m  h i . ’
P o s to jn y  (R e p u b lik a  L u d o w a  S ło­
w e n ii) .

Po p rz y b y c iu  do  P o s to jn y  rz ą ­
dow a d e le g a c ja  ZSRR o ra z  c z ło n ­
ko w ie  d e le g a c ji ju g o s ło w ia ń s k ie )  
z w ie d z il i s ły n n ą  g ro tę  s ta la k ty to -

k t ó r jm  jeg o  p rz e c iw n ik ie m , bę 
d z ie  d osko n a ły  b o kse r f iń s k i  H ae- 
m aladnen.

W szyscy trz e j sę dz io w ie  p u n k to ­
w a li w a lk ę  Soczewiński — D u f fy  
w s to su n ku  59:58 d la  P o la ka .

★w ą. G ości p o w ita li p rz y w ó d c y  L u- r o . i . i ,  .. , ,  .
d o w e j R e p u b h k l S ło w e n ii. Na : Grzelak w a lczył bardzo nns-
cześć gości_  w  o g ro m n e j s a li pod* ! m icznie i, m im o że pierwszą

■ rundę rozstrzygnął na swoją 
korzyść, w dwóch następnych 
oddał całkow icie in ic ja tyw ę  
szybszemu W łochow i i  przegra: 
wa lkę jednogłośnie.

P ie rw szą  ru n d ę  P o la k  ro z w ią z a ł 
dob rze  ta k ty c z n ie , b iją c  w ie le  le ­
w y c h  p ro s ty c h  1 p rzechodząc od 
czasu do cza.su do p ó łd ys ta n su , w 
k tó ry m  W ło ch  b y ł w y ra ź n ie  s łab ­
szy. R undę  tę  w y g ra ł G rz e la k  1 
w y d a w a ło  się, te  d w ie  następne 
ro z s trz y g n ie  ró w n ie ż  na sw o ją  - ko - 
rz y k t.  W  d ru g ie j ru n d z ie  na p o ­
c z ą tku  lep szym  bokse rem  Jest 
G rze lak , k tó r y  p rz y p ie ra  k i lk a ­
k ro tn ie  P anuzziego do lin ,  a le n ie  
u tn ie  w y k o rz y s ta ć  s w o je j p rzew a 
g i. W p o ło w ie  d ru g ie j ru n d y  W łoch  
p rzech o d z i do o fe n s y w y  1 zaczyna 
o d ra b ia ć  s tracone  d o tych czas  p u n ­
k ty .  T rze c ia  ru n d a  to  dalsze s k u ­
teczne a ta k i P anuzziego. Sędzio­
w ie  p rz y z n a li Jednog łośn ie  z w y c ię -

68:57,

z ie m n e j o d b y ł się k o n c e r t  m u z y k , 
s ło w e ń s k ie j. C h ru szczó w , B u lg a n in  I 
* M ik o ja n  z ło ż y li p o d p is y  w  k s ię ­
dze g ośc i h o n o ro w y c h .

Z Postojny członkowie obu 
delegacji rządowych udali się 
samochodami do miasta Bied. 
Mieszkańcy wsi f m iast wyszli 
na spotkanie jadących samocho­
dami członków delegacji r a ­
dzieckiej i jugosłow iańskie j. 
WieJe tysięcy mieszkańców sto­
licy S łowenii — Lubiany stało 
zw artym  murem wzdłuż ulic, 
przez które obie delegacje prze­
jeżdżały w  drodze do Bied.

W godzinach wieczornych 31 
maja przewodniczący Kom ite tu 
Wykonawczego Ludowej Repu­
b lik i S łowenii K ra jge r wydal jj 
w  Bied obiad na cześć delega­
c ji rządowej ZSRR.

W drodze do R ije k i i do Bled I 
członkowie obu delegacji rzą-

c losu  żo s ta j«  ode s ła ny  do rogu  
p rzez  sędziego 1 zos ta ję  w y lic z o n y .

"k
A  o to  w y n ik i  w a lk  w to rk o w y c h : 

w aga  p ió rk o w a  — M e h lin g  (N iem ­
c y  zach.) p ok o n a ł A b d  Raba (E g ip t). 
Z im ę  (A u s tr ia )  w y g ra ł z F resch i 
(W ło chy), H o rw a th  (W ę g ry ) p o ko ­
n a ł Ja en d re an u  (R um u n ia ), w  w a ­
dze p ó łc ię ż k ie j N ttz s c h k e  (NRD) 
w y g ra ł z M a rauskasem  (ZSRR), a 
w  w adze c ię ż k ie j N e tu k a  (Czecho­
s ło w a c ja ) w y g ra ł po s łab e j w a lc«  
z Szabo (W ęgry).

D ru g a  se ria  w a łk  ro ze g ra n ych  
we w to re k  w  B e r lin ie  p rz y n io s ła  
nas tę pu jące  w y n ik i :  w aga  p ió rk o w a  
— Z a su ch in  (ZSRR) w y g ra ł z M as- 
sarde-m (L u x e m b u rg ), M a r t in  (F ra n ­
c ja ) p ok o n a ł Fe te rsena  (D an ia), N l-  
ch o lls  (A n g lia ) w y g ra ł z Zacha rą  
(C zechosłow acja), H ae m a la in en  (F in ­
la n d ia ) w y g ra ł z M io d n a g ie m  (Ju­
gos ław ia ), S oczew ińsk i (P o lska) po­
k o n a ł je d n o g ło śn ie  na p u n k ty  D u f ­
f y  ( Ir la n d ia ).

Waga p ó łc ię żka : T o rm a  (Czecho­
s łow a c ja ) p o k o n a ł R isberga  (Szwe­
c ja ), S chceppner (N RF) w y g ra ł % 
C ha p ro n  (F ra n c ja )

W aga c iężka : Szocikas (ZSRR) po­
k o n a ł C io b o ta ru  (R um u n ia ) i  B oz- 
zano (W ło ch y ) w y g ra ł z K r iz m a n i-  
cem  (Jugos ław ia ).

•  •
Po 77 w alkach ro te*  g  

granych w  ciągu pięciu % 
dn i zakończyły się wreszi  ją 
d e  w a lk i e lim in a cy jn a  1 
W  ich  w y n ik u  siedm iu Q 
naszych zaw odników  za- S 
k w a lif ik o w a ło  się do r 
ćw ie rć fina łów . M usim y  |  
przyznać, iż spodziewali-1  
émy się lepszych rezu lta - 
tów , a przede wszystk im  J 
znacznie lepszej fo rm y  na-% 
szych pięściarzy. Cała nar 7 
sza drużyna, z w y ją tk ie m ¡ 
Pietrzykowskiego  ł P ió r­
kowskiego, daleka jest od i 
fo rm y  z warszawskiego j 
tu rn ie ju . W ydaje się i i ;; 
naszym pięściarzom n a j- 7 
bardzie) da ją się w t  
znak i b ra k i kondycyjne, i 
co jest tym  m n ie j z razu -^  
m iałe, że przecież dobrze 
i  długo przygo tow yw a li 
się oni do berlińskiego f r  
tu rn ie ju .

Najlepszą farm ę w yką * 1 
żują bokserzy radzieccy ł f  
Niemiec zachodnich. B ar- : 
dzo dobrze zaprezentowa­
ła  się także Jugosławia,

Z  naszych pięściarzy do­
tychczas na wyróżnien ie  ; 
zasługują: P ie trzykow ski,
P ió rkow ski, S tefan iuk  
m im o wszystko, Soczewiń- { 
ski. Pozostali w ykazu ją  
słabszą niż norm aln ie  fo r•

§ mę. (A. J.)

H istoria p iłkarskkh spotkań polsko-francuskich

R. G. Lens po raz drugi
w Polsce

w a ją  t  m i *

dowych kontynuow ali w  atn io- Ił stw° Włochowi, punktując: 
sferze wzajemnego zrozumienia I  59;58’ 60:58 
wym ianę poglądów na temat i  
spraw będących przedmiotem 
rokowań radziecko -  jugosło­
w iańskich.

Walki w Wietnamie pld.
przybrały cbarakler wojny partyzanckiej

Występy
E. Umińskiej w NRD

BER LIN . W NRD baWiła na 
tournee koncertowym  znakom i­
ta  skrzypaczka poiska Eugenia 
Um ińska. Dala ona szereg kon­
certów  w  Berlin ie , Dreźnie, 
L ipsku , Z itta u  oraz w  sa­
l i  koncertowej polskie j 'm is ji 
w o jskow ej w B erlin ie  zachod­
nim . Publiczność w ita ła  bardzo 
serdecznie naszą artystkę.

Nowy autobus 
„Skoda”

PRAG A. W tych dniach za­
kończono na trasie 800 km  pró­
by nowego autobusu czechosło­
wackiego m ark i „Skoda“ , prze­
inaczonego dla połączeń mię­
dzypaństwowych. Jest on wypo­
sażony w rozkładane fotele, na 
których pasażerowie spoczywać 
mogą w  pozycji półleżącej. W 
autobusie zainstalowane jest u- 
rządzenie radiowe nadawczo- 
odbiorcze.

PARYŻ. W edług doniesień 
prasy francuskie j, wojska pre­
m iera Diema rozpoczęły 30 ma­
ja  ofensywę przeciwko oddzia­
łom sekty Hoa-Hao i oddziałom 
B inh Xuyen. Po ciężkich w a l­
kach nad rzeką Mekong, pod­
czas których wo jska rządowe 
napotka ły zaciekły opór, dzia­
łan ia  wojenne przeniosły się do 
bagnistych okręgów W ietnamu 
południowo-zachodniego i przy­
b ra ły  cha rakte r w o jny  pa rty­
zanckiej.

Korespondenci agencji za­
chodnich donoszą z Saigonu, że

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i"  — 
g. 19, P o lsk t — .■Ho^sżtyńslcj,, 
— g. 13.30. K a m e ra ln y  — „M a ż  
* zona“  g. i9 % L u d o w y  •— 
,.C n o ry  z u ro je n ia “  — *  19 
N aro ń o w y  „ N ie m c y "  -  g. 
19 P aństw ow a  O p e re tka  — 
„N o c  w  W e n e c ji"  — g u  
P aństw ow a  O pera  — J i ia n -  
ta — ope ra  „C o p p e iia "  — 
b a le t _ g. js . f i lh a rm o n ia  
N arodow a — n ie czyn n a . P o­
w szechny — „M il io n e r k a "  — 
Fo„ SG r l na ~  „Ż o łn ie rz  k ró -  

M ada<S»akaru" — g. 19.
r  a?  c” sny -  " T e a tr  K le ryG a z u l"  -  g. 1,. T e a tr  N ow e j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i"
f o l s k i . J  *  ,D om u  W o ls tlaE ~  n ie c z y n n y . T e a tr
f z w a h* -  " °  Je n lru  co psom 
f  — S- U  (zam kn.)
L „  ” ° ' f  P iosenki do su k te n - 

*■ 19.15. T e a tr  S a ty ry - ' 
, 0 ,T . ~  „P sych iczn a  z a d ra " — 
£ • » • » ,  K ,eks ~  n ie czyn n y . T e a tr  L a le k  „ L a lk a "  _  w  
tm e n ie . P aństw . T e a tr L a le k  
„ R a j "  — „A s z a r  K a r i"  — « 
15R9 (zam kn.), G u liw e r  — 
_  g ń 17°  *z k '» r * u  i  cesarzu”

K I N A
M oskw a  — „D z ie ń  bez k ła m -

p ía h ,  _  I '  14' 16' 18> 80-P raha  — „ F o r t  E u re k a "  —  g. 
1«, 18, 20. P a lla d iu m  -

..P róba w ie rn o ś c i"  — » u  
«  18, 20.15. S iąsk i  V o i

w  W e n e c ji“  — g 14 ic

d z ie r Uran0W  , 7  G o l i n y  n la r le i — g. i5 ( u  j .
20„ P o lo n ia  _  „K u ra  na M j o

~  „Skarby ̂  siRtana" ^  g ” V
k r w i" ' ^  ^ e ie jn n ię a
O chota  — „ z n a k  ż y c ia "  g 
u .  18, 18, 20. S to lica  — J u i 
tvo  będzie  za p óźn o " — g" u

~  „OpowieśćA t la n ty c k a "  _  g. 14 lg . łB
20. Tęcza -  „O k ru tn e  m o rz e " 
r  » *;, 1500' 15.30, 18.00, 20.30, 
L o tn ik  — „ K o r d z ik "  — g 
17, 19. O lsz tyn  -  „c ie m n a

*■ n ,  19. Radość -  
„ K o r d z ik  ■ _  g. 17, 19. A tla n -
S w t.  7  k in o  w  rem onc ie . Z w ią z k o w e  — „N o c  w  W e- 
nec.1t" — g. 1», j j  jo 

U waga.! K in a  „ L o tn ik " ,  „ o i -  
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P ro g ra m  I  — . n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  (5.55, 15.2«,

W iadom ośc i s.05, 6.00, 7.00 7 40 
12 (M. J6.00, 30.0«. 23.00. ’ ' ’

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 5.30 M u z y k a , 5.48 G im -

nae tyka , 6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 8,33 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . s.45 G im n a s ty k a , 7.15 M u ­
zyka , 8.05 M u z y k a  o p e re tko w a , 
8.45 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 9.00 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.00 
P o iska  m u z y k a  ope ro w a, ll.oo  
„W asze m u zyczne  l is t y “  dla 
k la s  i n  1 IV , 11.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o śc i, 12.10 P rze g lą d  
p ra s y  s to łeczne j, 12.15 R adziec­
ka  m u z y k a  lu d o tv a , 12.50 A u d . 
d la  w s i, is.oo P rz e rw a , 15.30 
Ś p ie w a m y p io s e n k i 1 s łucha 
m y  m u z y k i — d la  d z iec i, 16.05 
s łu p e k  r tę c i s ię  podnos i — 
Póg. 18.15 K o n c e jrt ro z ry w k o -
wTeU.17'?0, Z ż-ycU Związku Hacteieokiego 17.30 K o n c e r t 
F rancufakiego zespo łu  W o k a l­
n o  « in s tru m e n ta ln e g o , 17.55 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 
K o resp o n de n c ja  z za g ra n icy , 

S y lw e tk i k o m p o z y to ró w  
M ie czys ła w  K a r ło w ic z . 19.40 

K a n io w a  s p ó łd z ie ln ia  s a ty ry c z ­
na, 20.30 K o n c e r t  życzeń dla 
w-si, 21.00 O dpow . F a li 49, 21.12 
Ś p ie w a m y i  ta ń c z y m y , 21.40 
R epo rtaż  l ite ra c k i,  22.00 M u - 
iy k a ,  22.20 S p raw o zd an ie  z 
m is trz o s tw  b ok s e rs k ic h  E u ro ­
p y , 22.50 M u z y k a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d yw 
c?ji zam ieszcza tyg o ę lp ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

w ojska Diema ponoszą duże 
s tra ty  i że oddziały Hoa-Hao i 
B inh Xuyen staw ia ją  coraz 
w iększy opór.

NOW Y JORK. Agencja United 
Press donosi z Saigonu, że roz­
poczęły się pe rtraktac je  między 
rządem Diema a przedstaw icie­
lam i sekty Hoa-Hao. Prem ier 
Diem w ystąp ił z propozycją, 
aby przedstawiciele sekty Hoa- 
Hao wzięli udzia ł w  rządzie po­
łudn iow o-w ietnam skim , a siły  
zbrojne sekty zostały wcielone 
do a rm ii rządowej. Równocześ­
nie  prem ier Diem domaga się 
zjednoczenia adm in is trac ji w  
zachodnich prow incjach Ko- 
ch inch iny, które znajdują się 
pod kon tro lą  sekty Hoa-Hao,

W  Hongkongu 
nie dopuszczono dziennikarzy 
cło w yda lonych z Chin 

lotników USA
LO NDYN. Agencja Reutera 

donosi, że w  dn iu  3 ł m aja od­
staw ieni zostali przez chińskie 
władze ludowe do granicy 
Hongkongu czterej lo tn icy a- 
merykańscy R. Parks, L  Ca­
meron, E. H e lle r i H. Fischer. 
Jak wiadomo, T rybuna ł W oj­
skowy Sądu Najwyższego Chiń­
skie j Republiki Ludowej naka­
zał natychm iastowe wydalenie 
z Chin tych lo tn ików , którzy 
podczas w o jny w  Korei doko­
nyw a li prowokacyjnych lotów 
nad te ry to rium  Chin Ludowych 
i których samoloty zostały ze­
strzelone nad Chinami.

W Hongkongu lo tn ików  pod­
dano badaniu lekarskiem u, w 
toku którego stwierdzono, że 
stan ich zdrow ia jest ca łkow i­
cie zadowalający. Po kilkugo-, 
dzinnym  pobycie w Hongkon­
gu lo tn icy amerykańscy odle­
cie li do Honolulu. Dziennika­
rzom nie pozwolono rozmawiać 
z lo tn ikam i.

Przegrał również swoją w a l­
kę ze Szwedem Ahsmanem 
nasz przedstaw iciel wagi cięż­
k ie j W ęgrzyniak i to przez t.k.o.

Spotkanie prowadzone było 
w  szybkim  tempie. Pierwszą 
rundę rozstrzygnął na swoją 
korzyść Szwed, k tó ry  był bar­
dziej dokładny i szybciej w y ­
prowadzał ciosy.

D rug ą  ru n d ę  rozpoczyna  W ę g rz y ­
niak: bardzo  dobrze . T ra f ia  często 
i  sku te czn ie . P ro w a d z i w y ra ź n ie  
na p u n k ty ,  ty m  b a rd z ie j, że pod 
ko n ie c  ru n d y  w y c h o d z i m u  s iln y  
le w y  s ie rp o w y , j »  k tó r y m  Szwed 
pada na  desk i. W s ta je  w p ra w d z ie  
na „8 “ , a le  je s t w y ra ź n ie  o s ła b io ­
n y . W idać , że c ios  z ro b ił  na  n im  
duże w raże n ie . D o  ko ńca  ru n d y  
pozostało  je d n a k  n ie w ie le  czasu i 
W ę g rz y n ia k o w i n ie  u d a ło  s ię  w y ­
ko rzys ta ć  z d o b y te j p rzew a g i. M im o  
to  ru n d a  na k o rzyść  P o laka .

W trz e c ie j ru n d z ie  o b y d w a j za­
w o d n ic y  id ą  na szybką  w y m ia n ę  
s iln y c h  o iosów . W ę g rz y n ia k  je s t w  
tym, o k re s ie  w y ra ź t lie  lepszy. Jego 
c iosy  są h a rd z ie j sku teczne . N ag le  
A h s m a n o w i w y c h o d z i Id e a ln a  p ra ­
w a  k o n tra  w  sam czu be k  b ro d v  
W ę g rz y n ia k  pada na  desk i, podnosi 
się, a po  o trz y m a n iu  następnego

W  p ie rw szych  d n ia c h  czerw ca  br. 
p rzybę d z ie  do P o ls k i d ia  ro zeg ra ­
n ia  sp o tka ń  z C W K S  i  R uchem  
jed n a  z n a jle p s z y c h  d ru ż y n  p i łk a r ­
sk ich  F ra n c ji,  z a jm u ją c a  obecn ie  
trze c ie  m ie jsce  w  ta b e li X l ig i 
f ra n c u s k ie j — R. C. Lens.

P iz y  te j o k a z ji  w a rto  p rz y p o m ­
n ie ć  o c ieka w szych  k o n ta k ta c h  p i ł ­
k a rz y  obu  k ra jó w , k tó re , choć b. 
rza dk ie , d a tu ją  się je d n a k  od  p rze ­
szło trz y d z ie s tu  la t.

P ie rw sze  z e tk n ie c ie  ale naszych 
p iłk a rz y  z fra n c u s k im i m ia ło  m ie j 
sce w  ro k u  1921. P oznańska W a r­
ta w y g ra ła  w ów czas z  re p re ze n ­
ta c ją  e ska d ry  lo tn ik ó w  fra n c u s k ic h  
5:0.

N astępne sp o tk a n ie  p iłk a rz y  obu  
k ra jó w  o-dbyło się na p rz e ło m ie  la t 
1922/23. Na zaproszen ie  „R e d  S ta ru " , 
na jlepsza  w ów czas d ru ż y n a  polska  
C raco v ia  w z ię ła  u d z ia ł w  tu rn ie ju  
cz te re ch  d ru ż y n  z u d z ia łe m  m i­
s trza  S z w a jc a r ii S e rve tte , R ac ing  
C lu b  z P a ryża  o raz  d ru ż y n y  go 
spodarzy. P ie rw s z y  o f ic ja ln y  w y ­
stęp  d ru ż y n y  p o ls k ie j na leży  uznać 
za za d o w a la ją c y . W p ie rw s z y m  
s p o tk a n iu  C racov ia  z re m iso w a ła  z 
S e rve tte , a nas tę pn ie  p rze g ra ła  z 
m is trz e m  F ra n c ji  „R e d  S ta r“  2:5. W 
ty m  sa m ym  ro k u  gościła  w e F ra n ­
c j i  d ru ż y n a  p o zn a ń sk ie j W a rty  w y ­
g ry w a ją c  oba sp o tka n ia , a to  z re ­
p re ze n ta c ją  B is c h e e ile r  6:1 i  re p re ­
ze n ta c ją  S trassbu rga  3:0. N astępne  
s p o tka n ie  o d b y ło  się w  m a ju  1924 
r., k ie d y  to  o lim p ijs k a  re p re ze n ­
ta c ja  P o ls k i sp o tk a ła  się w  Retines 
z re p re z e n ta c ją  za cho d n ie j F ra n c ji 
w y g ry w a ją c  3:1.

W ro k u  1925 po raz  p ie rw s z y  za­
w ita ła  do P o ls k i fra n c u s k a  d ru ż y ­
na „G a lia " ,  ja k  s ię  o kaza ło  z p o ­
z io m u  g ry  b y ł  to  zespół b. s łaby . 
F ra n c u z i p rz e g ra li t r z y  sp o tka n ia .

W  la ta c h  1932—1935 d ru ż y n y  p o l­
sk ie  g ra ły  z zespo łam i fra n c u s k im i 
ze z m ie n n y m  szczęściem .

R zad k ie  sp o tk a n ia  m ię d z y k lu b o -  
w e, m im o  n ie z ły c h  w y n ik ó w  n a ­
szych d ru ż y n , n ie  p o t ra f i ły  w y ro ­
b ić  nam  o d p o w ie d n ie j m a rk i na 
fra n c u s k ic h  b o iskach . R ok  1937 
p rz y n ió s ł je d n a k  z w ro t na lepsze 
w  ocen ie  naszych  u m ie ję tn o ś c i p i ł ­
k a rs k ic h . S ta ło  s ię  to  d z ię k i z w y ­
c ię s tw u  p iłk a rz y  p o ls k ic h , k tó rz y  
ro z e g ra li pod nazw ą re p re z e n ta c ji 
P o ls k i z a ch o d n ie j s p o tk a n ie  z  re ­
p reze n ta c ją  P a ryża , w y g ry w a ją c  w  
w y s o k im  s to su n ku  5:1.

Jeszcze tego sam ego ro k u  p iłk a ­
rze  nas i p o w tó rn ie  s p o ty k a ją  się 
z p iłk a rz a m i f ra n c u s k im i,  b iją c  w  
L i l le  ja k o  re p re z e n ta c ja  l ig i  p o l­
s k ie j re p re ze n ta c ję  fra n c u s k ie j l ig i 
p ó łn o c n e j 2:1, a następnego dn ia

owo.
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W i z j a
gimnastyki artystycznej

B lé la n ac

•  * 4 t,4) 1 o w  H a­
l l  S p o rto w e j a w f  
na B ie la n ach  o d b y ­
ły  się po  ra z  p ie rw ­
szy w  d z ie ja ch  sp o r­
tu  p o lsk ie go  zaw ody 
k la s y f ik a c y jn e  g im ­
n a s ty k i a r ty s ty e z . 

n e j. Z a w o d y  te  z o s ta ły  zo rga n izo ­
w ane p rzez  S ekc je  G im n a s ty k i 
K o ła  S p o rto w e g o  A Ż S -A W F .

W te j c ie k a w e j im p re z ie  g im ­
n a s tyczn e j w z ię ły  u d z ia ł zaw od ­
n ic z k i A Z S -A W F  — W arszawa 
A Z S -W S W F  — K ra k ó w , K o le ja rz a  
i  S p a rty  z W arszaw y.

P ro g ra m  zaw odów  o b e jm o w a ł 
W k las ie  I I I  1 I I  t r z y  u k ła d y  ć w i­
czeń o b o w ią z k o w y c h  — taneczny , 
ta n e c z n o -a k ro b a ty c z n y  1 z P rz y ­
b o ra m i (w  k la s ie  I I I  z p iłe c z k ą , w 
k la s ie  I i  z k o łe m ), w  k la s ie  1 
p ro g ra m  p rz e w id y w a ł je d e n  u k ła d  
o b o w ią z k o w y  (taneczny) o raz  dwa 
ćw icze n ia  u k ia d ti dow o lnego , w  
ty m  je d e n  z P rzyb o re m .

W k la s ie  i i i  i  i i  u k ła d y  ćw iczeń 
w y k o n y w a n e  b y ły  zespo łow o, po 
cz te ry  z a w o d n ic z k i, n a to m ia s t w 
k las ie  I  in d y w id u a ln ie .  W y k o n y ­
w ane ć w icze n ia  ocen iane  b y ły  In ­
d y w id u a ln ie . K ażda zaw odn iczka  
m og ła  o trz y m a ć  m a k s im u m  15 
p k t. za je d e n  u k ła d  ćw iczeń  od 
jednego  sędziego. P odstaw ą in ­
d y w id u a ln e j oceny b y ły  n as tę pu ­
ją ce  k r y te r ia :  u m u z y k a ln ie n ie  (5 
p k t.) , taneczność (5 p k t.)  oraz 
te c h n ik a  w y k o n a n ia  (5 p k t.) .

Z a w o d y  s p o tk a ły  się z d użvm  
za in te re so w a n ie m  w śród  m tło ś n i-

: la ł K o re s p o n d e n c ji I L is tó w .2 8*07 8 2 M ł° K le rŻy A d m m is t r a c J ^ ^ O ż J e  Nakła(J RSW „P ra s a " .  ADRES R EDAKC JI W
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k ó w  g im n a s ty k i,  c ie k a w o  a zara­
zem tru d n e  ć w icze n ia  w y k o n y w a ­
ne p rz y  a ko m p a n ia m e n c ie  m u z y ­
k i p o rw a ły  s w y m  p ię k n e m  lic z n ie  
zebraną  m łodz ież .

W śród  za w o d n icze k  na  szcze- 
Solne w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  E. 
K a łu ż a  A Z S -A W F  o raz  L . K w ia t-  
Kówna ze S p a rty , k tó ry c h  u k ła d y  
cw iczen  k la s y  i  z a c h w y c iły  za­
ró w n o  swą o ry g in a ln o ś c ią  ja k  i  
fo rm ą  w y k o n a n ia .

Z a w o d y  trze b a  za lic z y ć  do u - 
d an e j im p re z y  s p o rto w e j. Z a w o d ­
n ic z k i b y ły  dobrze  p rz y g o to w a n e j 
w s z y s tk ie  s ta rtu ją c e  z d o b y ły  k la ­
sy sp ortow e . Jest to  n ie w ą tp liw ą  
zasługą tre n e ró w ' — T . W y s o c k ie j z 
W arszaw y o raz  K u b a ls k ie j z 
K ra k o w a .

Tego ro d z a ju  za w o d y  p o w in n y  
być  o rg a n izo w a n e  częście j. P rz y ­
c z y n iło b y  się to  do w ię ksze j p o ­
p u la rn o ś c i te j  n ap ra w d ę  p ię k n e j i 
p rz y je m n e j d y s c y p lin y  sp o rtu .

W  k la s ie  I I I  , 1) m ie jsca  zd ob y ­
ły  za w o d n iczka  (A Z S -A W F ) o ia a  
K o z ło w ska  132,5 p k t., 2) J a n in a  
M a kow ska  (A Z S -A W F ) — 131 n k t

-  m nnp *k tW oJew6'i7'k a  <K o le -la r *) 
W  K łu s ie  I I  — 1) B a rb a ra  D ob - 

7 .' Pk L  p rzed  Ja n in ą
~ , 1J4’* '>kt A n -

ż *a z ! - a w r  110,5 pkt" WS8ystkl#
K w i.« ,1! * ’ ® 1 * K y c ię ty !a  Lena
^ t k " W n*  (s Pa r ta > ~  138 P kt. 
E JZ U L  G ra żyną  K a lw le k ą  (A Z S -
i ! r i r T F) U  157 p k t ' o raz  Teresą L eśn iew ską  (S p a ita ) — 139 p k t.  ~

A N D R Z E J  M A Z U R

p iłk a rz e  nasi w y g ry w a ją  
trz e m  W ło ch  Bologną, Jedn , 
s iln ie js z y c h  d ru ż y n  es irope js  
s to su n ku  5:1. B y ł»  ‘,0 d la  e u ro p e j*  
s k le j o p in i i  p iłk a rs k ie j dużą n;«» 
spodzianką .

Do p ie rw szego  spoćikania m ięda jj»  
p ańs tw ow ego  P o lska  — F ra n c ja  d f»  
szło d o p ie ro  w  s ty c z n iu  1939 A 
S p o tka n ie  rozeg rane  22 s ty c z n i»  
za koń czy ło  stę naszą k lę ską  w  sto» 
s u n k u  o:4, a n a jle p s z y m  graczem  
d ru ż y n y  fra n c u a k je i b y ł B „n  B »- 
re k  -  do d z is ie jszego 5̂ łttr| J j
n y  za w o d n ik .

Po w o jn ie  w  ro k u  1952 na O l i w  
p ia d z ie  w  H e ls in k a c h  doch o d z i d® 
s p o tka n ia  naszych p iłk a rz y  z ama­
to rską  d ru ż y n ą  F ra n c ji ,  k tó rą  e li­
m in u je m y  z da lszych  ro z g ry w e k , 
w y g ry w a ją c  2:1.

S p o tk a n ia  z czo łow ą  d ru żyn <  
fra n c u s k ą , do k tó ry c h  n a le ży  R.S?> 
Lens . pozw o lą  na z o rie n to w a n ie  Si» 
w  k la s ie  i  s ty lu  d ru ż y n  fra n c u s ­
k ic h , w ś ród  k tó ry c h  stosu n k o w d  
m a ło  g ry w a  sam ych  F ra n cu zó w , n a ­
to m ia s t ba rdzo  dużo p iłk a rz y  róż­
n y c h  narodow ośc i.

D la  nas p iłk a rs tw o  fra n c u s k i«  
je s t sp e c ja ln ie  in te re s u ją c e , g dyż  
w  d ru ż y n a c h  g ra  bardzo  dużo P o ­
la k ó w , ta k  że z z a w o d n ik ó w  p o l­
sk iego pochodzen ia  m ożna  zestaw ić  
co n a jm n ie j t r z y  d ru ż y n y  lig o w o . 
T a c y  za w o d n ic y  ja k :  D a k o w s "  
R u m iń s k i, B ie g a ń sk i, C zapski, 
sow sk i, G ło w a c k i. „K o p a " ,  W. 
n ie w s k i i  in n i  są pod,porą d raż ' 
fra n c u s k ic h , a n a w e t zalicaand do' 
n a jle p szych  na k o n ty n e n c ie , ja k  
np. „K o p a "  (K opaczew sk i), k tó r y  
z a c h w y c ił o s ta tn io  zn aw có w  p if-  
k a rs tw a  sw ą g rą  w  s p o tk a n iu  % 
H iszpan ią , w y g ra n y m  przez F ra n ­
c ję  2:1. O s ta tn ie  w y n ik i  sp o tka ń  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h  F ra n c ji w ska ­
zu ją , te  je s t to  d ru ż y n a  z a lic z a ją c *  
się w  c h w i l i  obecne j do c z o łó w k i 
e u ro p e js k ie j, a w  d ru ż y n ie  te j di» 
n a jle p s z y c h  Jej g raczy  na leżą : „ K o ­
p a ", G ło w a c k i, B ie g a ń s id  i  w ie łk A  
n a d z ie ja  p iłka rs t-w a  franousk leg tfL  
18-le tn i "W iśniewski.

K . P R Z Y B Y L S K I

Siatkarze
wyjechali do ZSRR

W A R S Z A W A , D o M o s k w y  na  
5 ' iS t ln y  t r * n|tag  z s ia tk a rz a m i 
ZSR R  w y je c h a ła  re p re z e n ta d a  

w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : 
W o lu ch . W le c ia ł. P o leszczuk, R a . 
d om sk i, S z o ło m ic k i, R u tk o w s k i, 
S c h iie f C ze rsk i. K u rp io s , L e w k o ­
w ic z , Szuppe, A d a m c z y k  i  Fa­
lis z e w s k i. D ru ż y n ie  to w a rz y s z y  
tre n e r  M ic h n ie w s k i.

P o la cy  p rze b yw a ć  będą w  Z R R *  
00 11 czerw ca , a n as tępn ie  w y j * i  
dą na m is trz o s tw a  E u ro p y  do 
B u k a re s z tu , k tó re  rozegrane  zo­
staną w  d n iach  od 15 do Jfi czer­
wca Podczas p o b y tu  naszych  
s ia tk a rz y  w  M o s k w ie  p rz e w id z ia ­
ne są dwa sp o tk a n ia  tre n in g ó w #  
z zespo łam i ra dz i e c lc im i I l i
cze rw ca . ]5.

JAOKOCC
'twiATA

L O N D Y N . W  tfru g lm  d n iu  
^m iędzynarodow ych zaw odów  
le k k o a tle ty c z n y c h  w  L o n d y n ie  
w <?gier Ih a ro s  p o b ił o 7 sek- 
re k o rd  św ia ta  w  b iegu na 2 
jn iie , na leżący do Be lga  R e if­
fa . Ih a ro s  uzyska ł czas 8.33,4-

M O S K W A . M ięd zyn a ro d o w a  
F e de rac ja  L e k k o a tle ty c z n a  za­
tw ie rd z iła  re k o rd  św ia ta  N łe - 
naszewa w  m łoc ie . 2 t- le tn i 
s tu d e n t z B a ku  N ienaszew  
u z yska ł w  ub. ro k u  re k o rd o ­
w y  w y n ik  64.05 m .

+

B U D A P E S Z T . Z a ko ń czy ła
sie tu  p ie rw sza  część meczu 
szachow ego ZSR R  — W ągry , 
ro zg ryw a n eg o  na cz te rech  sza­
ch o w n ica ch . Po cz te rech  r u n ­
dach p row adzą  szachiści r * ’ 
dz ieccy 10,5:5,5 p k t.

D z ia ł K o re s p o n d e n c ji 
“ O R TA2 PPK 
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